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Ez 
KSIĄŻĘ PAWEŁ, 
kuzyn zamordowanego kró- 
la Aleksandra, będzie jed- 
nym z regentów Jugosławii 


Międzynarodowi szpiedzy zamordowali króla: 


Zbrodnia w Marsylji i zamach na 
Dollifussa. — Kto dostarczał pie- 
niędzy terorystom?—Tajemnicza 
organizacja, która działała w ca- 
łej Europie. — Sensacyjne infor- 
macje prasy francuskiej 


Paryż, 13 października.  minają, że dziwnym zbiegiem  okolicz- 

Mimo, iż aresztowani wspólnicy mor- |ności sprawca tego zamachu nazywał 

dercy króla Aleksandra są z pochodze- |się także Kaleman (!) i podał, że broń i; 

nia chorwatami, szereg pism francuskich | bomby otrzymał z Węgier, gdzie w miej 

wskazuje na to, że zbrodnia nie została |Scowości Jankoprista była siedziba or- 
ukartowana bynajmniej przez emigran- |Śanizacii separatystów chorwackich, 

tów jugosłowiańskich, żądnych zemsty. 


Jak się okazało, filia tej organizacji 
Zdaniem owych dzienników zbrodnia | działała w Niemczech, wydając swój 
została uplanowana 


organ „Niezavistna chrvacka dirżava'. 
PRZEZ MIĘDZYNARODOWĄ ORGA- 


Wobec poprawy stosunków niemiecko - 
NIZACJĘ SZPIEGOWSKĄ iugosłowiańskich, organizacja ta prze- 
Na potwierdzenie tej hipotezy wska- 


niosła się do Włoch. 
J > 5 J » i i i ji, że | 
zuje. szereg niezmiernie sensacyjnych Zdaniem pisma, nie ulega kwestii 
szczegółów. Spiskowcy posiadali pierw- 


teroryści korzystali z pomocy obcej i że 
szorzędną broń, rozporządzali wielkie- |77/S0t0WY wali swe plany metodycz- 
mi sumami pieniężnemi, mimo 


iż nie | "5 
mieli określońych źródeł dochodu, odby- PRZY UD RAE ERZE NIKON 


wali kosztowne i dalekie podróże oraz 
drobiazgowo przygotowali plan zama- 
chu. 

Zdaniem pism francuskich zbrodnia 
marsylska nie jest pierwszym aktem te- 
rorystycznym tych międzynarodowych 
kół szpiegowskich. 

Podobno zamordowanie prezydenta 
Dollfussa, oraz zamach na Express Sim- 
ploński, dokonany w ubiegłym roku, 
miał być również dziełem tej organizacji 

Inne znów pisma francuskie przypo- 


Wedle doniesień z Budapesztu, zwró- 
cono uwage na charakterystyczny mo- 
ment. P 

Przypomniang, że w-roka41924 dwaj |, 
bracia Kalemenowie, Toma 'i Mija, dskar 
żeni byli przed sądem karnym w Biało- 
grodzie o zamordowanie ministra Neu- 
dóriera. Motywem zbrodni było, że Nen- W związku z tem wyrażają przypu- 
dórier jako Chorwat popełnił zdradę,jszczenie, czy przypadkiem Piotr Kale- 
wstępując do nastrojonego wrogo wobec men z Marsylji, nie - jest identyczny z 
dążeń chorwackich, rządu belgradzkie-iMiją Kalemanem, który wyszedł z wię- 


lle osób dokonało 


„Mija tylko na 5-miesięcy. 


Demarche rządu 
jugosłowiańskiego 
Londyn, 13 października (PAT) 
Agencja Reutera donosi z Białogro-! 
du, iż rząd jugosłowiański uczynił wczo 
raj w Rzymie demarche w sprawie nie- 
przyjaznych, jego zdaniem, komentarzy 
o sytuacji w Jugosławii, podawanych 
przez radjo, w których utrzymyje się, 
iż w Jugosławii nieunikniony jest wy- 
buch zamieszęk, Istnieje nadzieja, że 
sprawa ta zostanie załatwiona w sposób 

zadawalający, 


Paryż, 13 października (PAT) | przybyłą tam w niedzielę wieczorem 
Stwierdzono niezbicie, że Kelemeniczeszką Marją Wzudroch, która przy- 
przebywał w Aix-En-Provence w ciągu |wiozła ze sobą 4 walizki, zawierające 
48 godzin bezpośrednio przed zamachem broń, | 
w towarzystwie 'niejakich _ Kremera i! Śledztwo wykazało, że Novak alias 
Malmy. Pospiszil i Benesz.alias Raicz (ci dwaj, 
Pozostawał on też w stosunkach z jak wiadomo, znajdują się już w rękach 


"Król przeczuwał, że umrze 


„Nikt nie będzie mógł powiedzieć 
że brak mi odwagi! 
Belgrad, 13 października. |zić, „iż stał się cud, że wrócił żywy”. 
W kołach dworskich opowiadają, że| Uważał jednak, że prędzej czy później 
podczas ostatnich miesięcy miał król ; zostanie zamordowany, 
przeczucie bliskiej śmierci. Król był „Przed swym wyjazdem do Paryża o- 
zdania, że po opuszczeniu granic ojczy-|świadczyć miał król Aleksander księciu 


zny Pawłowi: „Wielu ludzi zarzuca mi czy- 
CZYHAĆ BĘDZIE NAŃ AD ny, których aans A vitem, Ale 
Obawy takie wyrażał przed swą zarówno w Jugosławii, i zagranicą 

różą do Bułgarji. nie będzie mógł nikt powiedzieć, że brak 
Kiedy wrócił z Sofji, miał się wyra*'mi odwagi”. 


list z za grobu 


Pim. Barihou tuž przed Śmiercią 
wvwysftenł list do Rzurmwu e 
Rzym, 13 października. {Įnākrótko przed tragiczną śmiercią. 
| Na odbywającem się w Rzymie kon- W liscie tym minister prosił kongres 
gresie im. Volty, po dwudniowej prze-io wybaczenie, że Paul Claudet nie może 
rwię, zarządzonej na znak żałoby po za- Iwobec innych prac zawodowych wziąć 
machu marsylskim, przewodniczący od udziału w obradach kongresu i życzył 
czytał list, który wywarł głębokie wra- kongresowi owocnych obrad, : 
żenię na słuchaczach. | Kongres w głębokiem milczeni* wy- 
Był to list od min. Barthou, wysłany słuchał tego listu zza grobt- 


ALEKSANDRA. 


PRZENOSZENIE ZWŁOK KRÓLA ALEKSANDRA. 
Na zdjęciu widzimy moment przenoszenia zwłok króla Aleksandra na pokład 


krążownika „Dubrownik. Z lewej widzimy prezydenta republiki 
Lębruna i królowę wdowę Marię. 


francuskiej 


go. Toma został skazany na dożywocie, /zienia, względnie, czy nie jest on człon- 


kiem rodziny Kalemanów, który dokonał 
zamachu na królu Aleksandrze, mszcząc 
się za skazanego Toma Kalemana. Byla- 
dy to więc zwyczajna vendetta hałkań- 
ska. 


zamachu 


Spotkanie spiskowców na Węgrzech. — Tajemnica hotelu szwaj- 
carskiego.—Czeszka, która przywiozła 4 walizy z bronią 


władz), jak również Kelemen i niewy- 
kryty dotychczas niejaki Silni, zatrzy- 
mal sięćwedniu 28 września w jednym 
z hotęli lozańskich pod nazwiskami: Ín- 
gar Sungar, Sever Suck i Bombay. 

Suck alias Kelemen miał stałe miej- 
sce zamieszkania w Brnie Morawskiem, 
a trzej pozostali w Budapeszcie: 

„ Pokoje w hotelu zamówił dla nich 
piąty, nieznany dotychczas, osobnik, 

Novak, zabójca dyrektora dziennika 
zagrzebskiego „Novosti“ spotkał się na 
Węgrzech z grupą emigrantów chożwac 
kich, wśród których dobrał sobie ucze- 
stników zamachu. 


Magistrat w Marsylii 
również atakuje policjz 


Paryż, 13 października. 

Magistrat w Marsylii zaatakowaf o- 
ficjalnie policje francuską , zarzucając 
jej, że nie wydała odpowiednich zarzą- 
dzeń ochronnych w czasie przyjazdu 
króla. 

W oficjalnym komunikacie. władze 
samorządowe Marsylii stwierdzają, że 
nie pytano ich wogóle o sposoby zapew” 
nienia bezpieczeństwa. Wszystkie za- 
rządzenia wydawał osobiście przedsta- 
wiciel policji przybyły z Paryża do 
Marsylii. Burmistrza marsylskiego wo- 


igóle nłe zaproszono nawet do udziału w 
i powitaniu króla. 
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Challenge „Expressu“ 
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Dzie umieszczamy siódmą serję naszego | 
"lotów. Przypominamy Sz. Czytelnikom, iż skrawek, obramowany 


zzz 


wesołego wyścigu samo- 


linją, a znajdujący się z prawej strony, należy wyciąć I schować 
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W serji dzisiełszej umieściliśmy ostatni (siódmy) skrawek trasy pierwszej części naszego wesołego wyścigu samolotów. Wszystkie skrawki, a było ich 
siedem, trzeba skleić w ten sposób, aby utworzyły one mapę Polski, albowiem terenem Challengeę'u Expressu będzie Polską. Otrzymaną — ze sklelonych 
wycinków —- trasę należy schować. W dniu jutrzejszym rozpocznie się właściwy wyścig, który będzie trwać siedem dnl. Tak więc wyścig nasz ukończony 
zostanie za tydzień. Jutrzejszy zaś „Express* przyniesie jego dalsze szczegóły. 


Śpiewające... ryby w głębinach morskich 


Niesamowite „melodję* mieszkańców wód budzą przerażenie 
wśród pasażerów statków.—,„Szyderczy śmiech“ krabów 


Muzeum osobliwości w krainie podwodnej 


(sb) W jednem z pism zagranicznych 
ukazał się niezmiernie sensacyjny arty- 
kuł, FAA autorem jest znany uczony 
amerykański dr, Larry Chaucer z Chi- 
cago. Dr. Chaucer zajmował się wyłącz 
nie stworzeniami, żyjącemi w wodzie i 
dokonał wielu niezmiernie ciekawych 
odkryć. Przedewszystkiem dr. Chaucer 


, obala twierdzenie, jakoby ryby były 


„nieme“, W rzeczywistości istnieją ga 
tunki ryb, które wydają rozmaite 
dźwięki, 


W krajach południowych istnieje 
wiele gatunków ryb, a nawet raków, 
które wydają głos. W pobliżu wyspy 
Ceylon, istnieje gatunek ryb, który wy: 
daje O, A Są to wia da 
„Mruczenia, Ju osy obne „da 
dźwięków harjy, Dźwięki te można sły 
szeć przeważnie w porze wieczornej, 
gdy się jedzie łódką wzdłuż wybrzeży 
Ceylonu. 

Inny gatunek ryby wydaje w obliczu 
niebezpieczeństwa dźwięk, podobny do 
okrzyku. Ciekawa jest ryba, która bu- 
duje gniazda w wodzie i chowa w nich 
swe małe, 


Pewien gatunek ryby „piły” wydaje ad 


czasu do czasu okrzyk „bum - bum”, 
który niejednokrotnie budzi pasażerów 
statków i napawa ich strachem, W po- 
bliżu wybrzeży Chile są ryby, które wy- 
dają dziwne melodje, złożone z czterech 
dźwięków. Ryba ta wydaje melodję 
poz pomocy pęcherza. 

o nieznanych gatunków ryb należy 
również pewien gatunek tych stworzeń 
zimnokrwistych, które mieszkają w Sja- 
mie j są używane do walk zapaśniczych. 
Podobnie jak w Ameryce istnieją „poje- 
dynki' kogutów, w Sjamie organizowa- 
ne są „pojedynki“ ryb. Odbywają się 
one w akwariach tsa niezwykle zażart 
tak że woda. rozpryskuje się wokoło. 

Neggók uchodzi rekin za: najgroánięje 
szą rybę. Zdaniem dr. Chaucera o wie- 
le groźniejsza jest niewielka rybka, ży- 
jąca w niektórych rzekach brazylijskich 
a mązywająca się  „„piranhą”. Posiada 
ona trójkątne ząbki, któremi wpija się 
w ciało przeciwnika. O drapieżności tej 
rybki może świadczyć następujący przy 
kład. Pewnego razu jeden z żołnierzy 


Ryba ta „nuci* monotonną | brazylijskich, będący w stanie pijanym, 


męłodję, która usypia swe potomstwa.) wpadł do wody. Przyjaciele rzucili się 


SKąpstwo meża powodem rozwodu 


Stanowisko gospodyni jest niekiedy intratniejsze, niż... prawowitej małżonki... 


(x) „Mój mąż lest dia mnie skąpy i 
"nie daje mi pieniędzy na toalety.. Jest 
to stara, jak świat śpiewka kobieca, któ- 
ra jednak nigdy chyba nie strąci aktual- 
ności, bez względu na szerokość geogra- 
ficzną i klimat. 

„Gdy potrzebna mi jest nowa suknia 


p muszę o nią prosić, a sprawienie nowe- 


| 
i 


| 


go kapelusza to dla mnie prawdziwy 
problem...“ — biadają zazwyczaj kobie- 
ty. W wielu wypadkach biadanie takie 
nie jest pozbawione słuszności, Są mężo- 
wie, którzy tak skrupulatnie odliczają 
żonie pieniądze na wydatki gospodar- 
skie, że nie może ona zaoszczędzić nic 
dla siebie i w tych warunkach musi pro- 
Sić o każdy drobiazg, który potrzebny 
jest do uzupełnienia garderoby. 

W rezultacie nowy kapelusz, czy suk- 
nia, poprostu wyżebrany, przestaje spra- 
wiać przyjemność naturom bardziej am- 
bitnym. 

Ž tego założenia wyszła również pa- 
ni Iva Jones w Millfordt w stanie IHi- 
nois, która wniosła skargę rozwodową 
przeciwko swemu mężowi, Na rozpra- 
wie sądowej zeznała pani Jones, że mę- 
ża swego nadal kocha, ale we współży- 
ciu małżeńskiem jest on,wręcz niemożli- 
wy i poniża jej godność na każdym kro- 
ki, obchodząc się z żoną gorzej, jak z 
najemnicą. 

Rozwód został udzielony, ale pani Jo- 


> bynajmniej nie opuściła swego mę» 
a. 

Przęniosła się ona. tylko ze wspólnej 
sypialni, do specjalnego pokoju służbo- 
wego i zgodziła się pełnić w domu daw- 
nego męża rolę gospodyni. 

W Ameryce gospodynie domowe i 
służba są bardzo dobrze płatne, a dzięki 
udogodnieniom kuchennym 'mają nie- 
wiele roboty. Pani Jones jest obecnie 
wielcę zadowolona ze swego pomysłu. 
Praca jei bowiem jest taka sama, jak 


na ratunek, Jakież było ich przeraże- 
nie, gdy wyciągnęli z wody... kościo- 
trupa. Znajdujące się w pobliżu rybki 
„piranha” w ciągu uiespełza minuty 
zjadły żywcem nieszczęśliwego  żołnie- 
rza, 

Niezwykła ryba istnieje w Egipcie. 
Żyje ona w Nilu i od czasu do cząsu... 
wybiera się „na spacer“, Ustalono, że 
niektóre z tych ryb przebywają po 5 ki- 
lometrów w ciągu dwuch dni, obywając 
się całkowicie bez wody. 


Niezwykły okaz kraba przybył ostat- 
nio do Ge w kid Jest to stwo- 

nie morskie, które jednak pożera ży” 
u airt jące na lądzie, Kiak tea 
wdri e się nawet na drzew gdzie na- 
pada na sia i pożera piskięta, Za- 
atakowany wydaje krab dźwięki podob 
ne do szyderczego śmiechu, 


Wszystkie podane wyżej osobliwości 
ze świata zwierzęcego należą do ostat- 
|nich zdobyczy nauki. Uczeni spodzie- 
wają się odkryć w głębinach oceanów 
jeszcze wiele nieznanych dotąd dziwacz 
nych stworzeń, 


ale zato obecnie jest do pewnego stopnia 
niezależna, albowiem otrzymuje regu- 
larnie, co pierwszego, swoią pensię z 
którą może robić co jej się podoba, ma 
tak samo.dach nad głową, utrzymanie, 
a kwota, którą otrzymuje na wydatki 
gospodarskie jest znacznie wyższa niż 
poprzednio i mimo składanych rachun- 
ków, umożliwia zarabianie na t. zw. ko- 
szykowem. 

„Stanowczo gospodyniom dzieje się 
lepiej niż niektórym Żonom...* zwierza 


za czasów. gdv była żoną mrs. Jonesa, się zadowolona pani Jones. 


Ostatni potomkowie zdetronizowanej dynastii 


Wizyta „państwa Bourbon* w hotelu londyńskim 


(z) Londyn pochłonięty jest oczękują 
cemi stolicę brytyjską wielkiemi uroczy 
stościami zaśl księcia Jerzego z 
księżniczką Mariną. Bal w pałacu Bal- 
moral, przygotowania do uroczystości i 
tp. absorbują całkowicie uwagę opinii 
angielskiej. Dlatego też zupełnie bez 
wrażenia minęła wizyta byłego hiszpań- 
skiego następcy tronu, księcia Asturyj- 
skiego Oraz żony jego, byłej senority 
Edeimiry san Pedro Ocheyo z Kuby. 

Były infant hiszpański podróżuje ze 
swą małżonką pod nazwiskiem „pana I 


pani de Burbon". Pod tem nazwiskiem |wia pozostawia wiele do życzenia, pozna“ 


udało im się spędzić cały tydzień w jed- 
nym z hoteli londyńskich bez zwrócenia 
na siebie czyjejkolwiek uwaśi. 

O pobycie ich w Londynie, dowiedzie 
li się wszędobylscy dziennikarze dopie- 
ro po opuszczeniu przez „pp. Burbon” 
stolicy Anglii. Zdołali oni dowiedzieć się 
ieszcze, że najstarszy syn zdetronizo- 
twanego króla Alfonsa, który zrezygno- 
wał ze wszelkich praw do tronu dla po- 
ślubienia ukochanej kobiety, prowadzi z 
nią niezwykle idyliczny tryb życia. 


WOLNA TRYBUNA 


MANIA — BLONDYNKA Z ZAWIERCIA. 
Niech slę Pani nie zraża takiemi przeciwnościa- 
mi, które przecież dadzą się jakoś pogodzić I 
uzupełnić, Zanim zajdzle potrzeba decydowania 
w sprawie dzieci — zdążycie się jeszcze obole 
porozumieć, Narazie jednak niech Fani nie 
zwraca uwagi na żadne „za“ I „przeciw” i czy 
ni tak, jak Pani serce dyktuje, albowiem w da- 
nym wypadku dyktuje ono Pani słusznie, a po- 
za tem sytuacja Pani nie pozwała na długie na- 
mysły, które mogą przeszkodzić Pani szczęściu. 
Kwestje osobiste, które już Panią tak bardzo 
interesują — da się jakoś uzgodnić. Narazie jed 
nak poblerzcie się i nie kłopoczęle tem co ma 
nastąpić później, 

Co slę tyczy procesu w władomej sprawie, 
powluna Pani dowiadywać się w kancelarii są- 
du dlaczego sprawa nie ma Jeszcze terminu, — 
Jeżeli prowadzona jest na prawie ubogich — 
to niema nic do rzeczy, że druga strona ma 
pieniądze. Powinna Panl tylko pilnować blegu 
1 skłądać podania o przyspieszenie terminów, 
ieżeliby rozpatrzenie sprawy było odroczone. 
W podaniu, które również nic nie będzie kosz 
towało, niech Pani napisze, «że "wobec utraty 
przez Panlą posady | braku środków do życia, 
prosl-Paml--0 wyznaczenie rychłego terminu, 

SMUTNY UCZEŃ z ŁODZI. Drogi chłopcze, 
czy to aby nie przesada, tak bardzo uwielblać 
kolegę, żeby aż stracić sen 1 apetyt tylko dla- 
tego, że się pozniewał? Niech się Pam sam za- 
stanowi nad tem co czyni. Kocha się Pań w ko- 
tedze, jak sentymentalna uczenica w nauczy= 
clelce. Przęcież lest Pan młodym chłopcem, 
który powinien wiedzieć czego chce, a nie za- 
chowywać się, jak histeryczna baba, Jeżeli ko» 
lega Pana miewa grymasy I raz żyje z Panem 
w przyjaźni, a kledylndziej znów zniewa się — 
to nlech Pan da spokół kapryśnikowi } zostawi 
zo samemu soble. Mam wrażenie, że nie brak 
Panu kolegów, z którymi może Pan równie 
przyjemnie | wesoło spędzić wołny od nauki 
czas, Jest Pan zbyt wrażliwym chłopcem I za 
wielką uwagę przywiązuje Pan do cudzych dą- 
sów I grymasów. Nie trzeba się tem przejmo- 
wać, że koledzy, młodzi chłopcy, którzy sami 
jeszcze nię zdają sobie sprawy z własnych hu~ 
morów; raz się odnoszą do Pana przyjaźnie, a 
Innym razem bawią się z kim Innym. Uczyni 
Pan znacznie lepiej, zwróciwszy baczniejszą 
uwagę na naukę, tembardziej, iż pisze Pan, że 
nauka nleświętnie Panu idzie. Gdy zdoła się 
Pan przemóc I wybić na czoło uczniów Pana 
klasy, mimowoli zdobędzie Pan szacunek kole- 
gów, którzy będą się do Niego zwracali o po- 
moc w wielu wypadkach. Nauka jest obecnie 
dla Pana najważniejszem zadaniem, albowiem 
na głupie dąsy I grymasy kolegów będzie Pan 
miał czas zwracać uwagę po skończeniu szkoły 
Tylko, że wówczas przestanie Pan przywiązy= 
wać wagę do tych dziecinnych kłopotów. 


TOY 


ła się ze swym przyszłym mężem w pe- 
wnem sanatorjum szwajcarskiem, gdzie 
oboje przebywali na kuracji, Dziś, ta wy 
pieszczona jedynaczka magnata kubań- 
skiego jest nietylko najbardziej oddana 
żoną księcia, lecz równocześnie najlep- 
szą pielęgniarka, której książę Aaturyj- 
ski zawdzięcza bardzo wiele. Małżonko- 
wie prowadzą klasztorny niemi trvh 
życia, udzielając się towarzysko bardzo 


| mało i przyjmując u siebie tylko naibliż 


Senorita Edelmira; której stan zdro::sza rodzinę. 


NEM: r Gia 


fan 


Zat:irg w Zyrardowie 
Konfer.tncja odbędzie się w Ło- 
dzi w poniedziałek 


ł Łódź, 13 października. 

(k). —- Jak się dowiadujemy, w naj- 
bliższy poniedziałek w związku prze- 
mysli pot skiego — Piotrkowska 96, od- 
będzie sięi konferencja w sprawie zatar- 
gu w Żysrardowie. 

W kiwnferencji tej wezmą udział 
przedstavwiciele zw. zaw. z Łodzi, dele- 
gacja związku z Żyrardowa oraz przed 
stawicielej firmy. 
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gdy się przedtem lekko nakremuje twarz NIVEA. 
Wymagają tego nawet względy higjeniczne, gdyż Krem NIVEA 
zapobiega zasklepianiu się porów skóry. — Na noc zaś zaleca się 
oczyszczać cerę z pudru Kremem NIVEA, gdyż zawarły w nim 


Eucerył pielęgnuje, odświeża i odmładza skórę. 


Krem NIVEA w pudelkoch zł 0,40 do 2,60 
Krem KHWEA w tuboch czysto cynowych 1.351 2,25 


PRBECO Sgólta Alcsino w Poznanie 


Wyroki Ś śmierci sądów wojennych w Hiszpani: 


a 
z 


Saniioloty bombardują ostatnie szańce obronne rewolucjonistów. — 
Rząd likwiduje strajk generalny w całym kraju 


Madryt, 13 października, 

Wojslfa rządowe powoli stają się cał- 
kowicie panami sytuacji. Główny opór 
powstańców został persiat Obec- 
nie Śdob likami p tylko toczą się walki 
z niedoblitkami powstańców, których od 
pay sa} likwidowane z całą bezwzgięd- 
nością, 

Ww Ra kraju panuje już prawie cał 
kowity spokój, a ostatnie potyczki toczą 
się w Asiturji. 

Również w ciągu najbliższych godzin 
RTS | "ERYK W OWĄ ARESE 


"Wilgoć w mieszkaniu 


upoważnia lokatora do zerwania 
“ umowy najmu 


Łódź, 13 października. 

(k); =; Niezwykle doniosłe dla loka- 
torów or:teczenia zapadły ostatnio w są- 
dzie grodzkim w Łodzi na podstawie no- 
wego pra o zobowiązaniach. 

W kiikunastu wypadkach lokatorzy 
nowowzniłesionych domów na przedmie- 
ściach wylstąpili do sądu o rozwiązanie 
umowy n nimu spowodu panującej w ich 
mieszkaniach wilgoci. Sąd stanął na 
rapid e iż wilgotne mieszkania za- 
"grażają drowiu lokatorów i z tego 
względu jprzysługuje lokatórom prawo 
rozwiązaniii umów, zawartych na czas 
dłuższy. 4 


OBCAS 


i TEER aasa | 
oriwa ra Z ONER 
odbęd:fie się w poniedziałek 
Łódź, 13 października. 
(k) —.W dniu wczorajszym zw. 
zaw. zostaw zawiadomione o zwołaniu 
wspólnej konferencji z przemysłowcami 
w sprawie ża: w przemyśle kotono- 
Konferepicja ta odbędzie się w in- 
spekcji praky w najbliższy poniedziałek 
o godz. 10- wa przed południem. 


0 czem już dzisiaj 
mówi cała Łódź 


Już w arajbliższy wtirek, 16. bm. roz- 
bije swoje mamioty w Łodzi na placu 
przy ul. Ks. Bandurskiego 10 naiwięk- 
szy w kraja cyrk Staniewskich. Cyrk 
Staniewskicdh  zademonstruje łódzkiej 
publiczności program. którego każdy 
bez wyjątkiu numer może stanowić a- 
trakcję najawiększych cyrków świata, — 
Nic też dziwnego, że ogromne ganie 
cyrkowe gromadzą dziesiątki ludzi, 
MANOGĄCREĄ żywo zapowiedziane „kap 
cje. 

R 


Kino- teatr 


w 
y 
YS A 


Legiionów 2-4 


Dziś i dini następnych! 
Nasz bezkofukurencyjny program! 


vwczorajszym rozpatrywano sprawę 


—— 


„BYŁEM 


[należy oczekiwać zlikwidowania strejku 


generalnego. Robotnicy przystąpili już 
w wielu zakładach do pracy, a do cał- 
kowitego przerwania strejku brak jesz- 
cze formalnego jego ogłoszenia. 

Obecnie uwaga całego społeczeństwa 
skierowana jest na sądy wojenne, które 
rozpoczęły swą działalność. W dniu 
17 
pash; oskarżonych o zaatakowanie od- 


działu gwardji cywilnej w Barcelonie. 
Sąd skazał wszystkich na dożywotnie 
więzienie. 

W ciągu najbliższych dni będą w dal 
szym ciągu odbywać się rozprawy prze: 
ciwko uczestnikom buntu. 

Londyn, 13 października. 
(PAT). Agencia Reutera donos? z 
Madrytu, że woiska rządowe zajęły 
Oviedo i wspierane przez SAMBY bom 


KARKR KIKARA KKKA RAKKAR AKAA AKAK I AKAAKA KIKK KKKA KRAKK RKA 


bardowe atakują OBECNIE DWORZEC 
PÓŁNOCNY, OSTATNI PUNKT OBRO 
NY POWSTAŃCÓW. 


Barcelona, 13 października. 
(PAT) Sąd wojenny skazał na karę 
śmierci za udział w ostatniem powsta- 
niu majora Perez Rarrasa i kapitana 
Cescoieta, a na dożywotnie więzienie 
majora Salasa i kapitana Lopez Catella. 
DOCCOGOO 


Podatek lokalowy nie bedzie obniżony 


chociaż w wieludomach komorne zostało obniżone 


Łódź, 13 października. 
(v) Przed kilkoma dniami ukazało 


się rozporządzenie wykonawcze do po-| 
datku lokałowego i podatku od nieru-! 
chomości. Rozporządzenie to krzywdzi 


w wielkiej mierze szerokie rzesze loka- 
nieru- j 


torów. Obliczanie podatku od 


zmniejszona suma podatku. 

Natomiast rozporządzenie to, w czę- 
ści, dotyczącej podatku lokalowego, 
przewiduje jako podstawę obliczania, 
czynsz z rOku 1914, bez wgzlędu na to, 
czy komorne zostało obniżone, 

Jak wiadomo, instnieje obecnie ten- 


najmu, prawie zawsze uzyskuje się kO- 
morne niższe Od przedwojennego, W 
większych mieszkaniach czynsz komor- 
niany został nawet Obniżony bardzo 
znacznie, 

Mimo to jednak rozgoryczenie nie 
przewiduje Obniżki podatku lokalo- 


chomości zostało bowiem tak zmienione į | dencja do obniżania czynszów komor- | wego, 


że o ile w danej nieruchomości zostało | 


obniżone komorne, dowie została | mieszkań, przy indywidua bre 


ilości wolnych 
BO o wi e 


nianych i wobec dużej 


Kontrola łódzkich domów 


Klatki schodowe winny posiadać oświetlenie, spluwaczki 
i być utrzymywane w czystości 


Łódź, 13 października. | 


(k) — Jak cię dowiadujemy, w naj-| 
bliższych dniach dokonana zostanie lu- 4, 


stracja klatek schodowych w łódzkich 
domach. Chodzi o to, że ostatnio stwier. 
dzono w poszczególnych domach szereg 
uchybień. 

Kontrolerzy będą badać, czy na każ-, 
dem piętrze jest oświetlenie, bowiem 
ostatnio napływały skargi, że w wielu 
domach światło pali się tylko co drugie 
piętro, Pozatem zwrócona zostanie uwa 


ga, czy klatki schodowe są utrzymywane | 


w należytej czystości, czy są ustawiane 
spluwaczki i t: p. 

Przy tej okazji wario zwrócić p. p 
ntrolerom uwagę na jedną rzecz, — 
"W każdej bramie wiszą gablotki ze spi- 
' sem lokatorów. Chodzi o to, że są one 
umieszczane za wysoko, tak że nie moż 


|na dojrzeć napisów na kartkach. — 


wielu wypadkach kartki z nazwiskami 
lokatorów są pokryte kurzem, co wielce 


Szerokie rzesze lokatorskie w Łodzi 
zamierzają wpłynąć na swcje związki, 
ażeby te wszczęły interwencję u władz 
miarodajnych w kierunku zmiany tego 
krzywdzącego rozporządzenia, Poda- 
tek lokalowy winien być bowiem  obli- 
czany od sumy komornęgo, płaconego 
obecnie, a nie kwoty, która obowiązy: 
wała przed dwudziestu laty. 


p poaa annan ae an eaae ke] 
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Skróty telegraf czna 


— Nieznani zbrodniarze zamordowali arcy= 
biskupa Joana, głowę kościoła prawosiawnega 
na Łotwie; Mordercy podpalili wille biskupa, Ce» 
leni zatarcia śladów. 


— Federacja Pracy w Stanach Zicdnoczu= 


utrudnia odczytywanie i tak niewyraź- | nych postanowiła utrzymać bojkot towarów nie 


nie zazwyczaj wypisywanych  hierogli- 
fów. Byłoby wielce pożądanem, aby 
zwrócono na tę rzecz uwagę. 


Tajemnicze samobójstwo łodzianina 


Zwłoki znaleziono nad Bystrzycą w Lublinie 


Łódź, 13 października. 


Do władz policyjnych w Łodzi na- 


wiózł go do szpitala Jana Bożego, Stan tazkiej poczynione zostały 


Ziółkowskiego jest beznadziejny. 
Pierwiastkowe dochodzenie ustalilo, | 


deszła wiadomość o znalezieniu jakie- | „e Ziółkowski, o nienstalonem dotąd w. 


goś mężczyzny na łąkach nad Bystrzy- 


cą w Lublinie. Mężczyzna ów. jak się 
później okazało 38-letni Wincenty Ziół- | 


Łodzi miejscu zamieszkania, przybył w 
dniu onegdaiszym do Lublina celem u- 


zyskania jakiegoś zajęcia. Po bezowoc-| Sz. 


kowski, stały mieszkaniec m. Łodzi, da-|nem poszukiwaniu pracy — napit się 


wał słabe oznaki życia. 


Lekarz stwierdził u denata ciężkie ! 


sporej dozy trucizny, 
Władze policyjne w Łodzi poszukują 


otrucie kwasem solnym, poczem od- rodziny desperata. (gr) 


Następny program: 


mieckich. System ten zostanie utrzymany aż do 
czasu zmiany reżymu w Niemczech. 


— Mimo zapowiedzi opłaty w szkolnictwie 
powszechnem nie będą wprowadzone. Rząd 
znajdzie pokrycie niedoboru budżetowego w 
ministerstwie oświaty z innego źródła, 


— W chłodni chicagowskiej nastąpił wy- 
buch w czasie którego dwie osoby zostały za- 
bite ea 15 rannych. 

W obozie izolacyjnym w Berezie Kar- 
przygotowania do 
okresu zimowego, z czege należy wnosić, że 
obóz izolacyjny nie prędko będzie zlikwido= 


BBągŻunRW UJ ea múa 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 
Jankielewicza — Stary Rynek 9, L. Steckla 
— Limanowskiego 37, B, Głuchowskiego — Na- 
dar 6, St. Hamburga i S-ki — Główna 50, 

Pawłowskiego — Piotrkowska 307, A. Pio- 
zo ty — td 9i, 


SEEN AP PA e R 


ZPIEGIEM” 


W rolach głównych: ANDRE LUGUET, EDWI IQE FEUILLERE, ABEL TARRIDE to życie, działalność 


: ' ; 
Minii waa akril t- 


przygod: 


(-go wieku słynnego agenta 33. Tempo! Treść! eh 
Nadprogram „Bomba śmiechu: Bal w Pydżami żę: * aktualności Pat i Foxa. 


. Początek o godz. 4-ei, w soboty i niedziele o g. 12-ei. Ceny miejsc na Isęans 50 i 54 gr. na następne 54, 85, 1.09. 


„KRÓLOWA KRYSTYNA" oraz Flip i Flap jako cyrkowcy. 


W sobote i niedzielę od godz. 11-ej PORANKI DŁA MŁODZIEŻY. 
Dziś i jutro specjalny poranek dla młodzieży film p. t. „POGROMCY PRZESTWORZY!. 


Wejście 25 gr. 
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„Zmieszać się z tłumem i wszystkich śledzić!“—tak i 
rozkaz otrzymali inspektorzy policyjni 


Zamachowiec przerwał się przez kordón policyjny, nie zatrzymywany przez nikogo 


Marsylja, w październiku. 

: Pierwsze wiadomości o zamachu na 
króla Aleksandra musiały być chaotycz- 
ne, gdyż nikt nie mógł się zorjentować w 
tej krwawej masakrze, Tylko najbliżsi 
świadkowie widzieli wszystko dokład- 
nie, 

Jednym z takich świadków b 
fer auta, w którym jechał król 
der, 

Oto zeznania tego szofera: 

Wjechaliśmy na główną ulicę Ca- 
nebiere. Orszak królewski przedstawiał 
się następująco: — na przodzie jęchało 
auto policyjne, następnie auta z urzędni- 
kami, regulującymi tempo jazdy, potem 
następował oddział fanfarzystów, za 
nim znowu auto z policją į z dyrektorem 
głównej komendy policyjnej p. Besthoi- 
nem, potem oddział policji konnej, wre- 
szcie i 

auto króla. 

Z lewej strony jechał na koniu pułkow- 
nik Piollet. W aucie, którem kierowałem 
król Aleksander siedział z prawej stro- 
ny, minister Barthou zaś z lewej. Naprze 
ciw nich siedział gen, Georges. Jecha- 
łem z szybkością 8 klm. na godzinę, a 

więc bardzo wolno, 
w o” głości 100 metrów od brzegu, pa- 
miętam, że dojeżdżaliśmy do pierwszej 
latarni elektrycznej, gdy tłum, stojący 
na chodniku zakołysał się... Ktoś zawo- 


szo. 
eksan- 


" „Nie pchać siel, 

Nagle na jezdnię wyskoczył łysawy, 
s nosć lat 40-tu w czarnych butach. | 

W obydwu rękach trzymał rewolwery. i 
Odrazu wskoczył na stopień auta i 
strzelił czterokrotnie, mierząc prosto w 
króla, Złapałem go za szyję. 17 

W tej chwili nadjechał szybko na ko | 
niu pułk. Poillet, który rąbnął go szablą |. 
w głowę. j 


Byliśmy ledwie S 


lecz bardzo blady... Już, 

przytomność. Mundur jego był caly zļa- 
ny krwią. Obok niego siedział tak samo 
ranny minister Barthou. 

Otrzymałem rozkaz szybkiej jazdy w 
kierunku gmachu prefektury. Policja 
musiała torować mi drogę. Co się działo 
w prefekturze — tego, już nie wiem. 


1.200 policjantów i 1 za- 
machowiec 


Drugim, najbliższym świadkiem krwa 
wej tragedji na ulicach Marsylji był puł- 
kownik Poillet, który pierwszy zauwa- 


widać, EZ zamachowca i zranił 


go szablą w 
głowę. 
Zaindagowany pułk. Poillet, w nastę- 
pujący sposób opisał tragiczny moment: 
— Nawet na minutę przed zamachem 
nic nie wskazywało na tragedję, jaka 
rozegrała się na tej ulicy za 60 sekun 
Ministerstwo spraw wewnętrznych 
przedsięwzięło wszelkie możliwe środki 
ostrożności, które jednak, niestety, oka- 
zały się niewystarczające. Na drodze, po 
której posuwał się orszak królewski, 
rozstawiono 1.200 policjantów, 120 żan- 
darmów i 48 funkcjonarjuszy policji kry 
minałnej. Ponadto wśród tłumu przeby- 
wało 190 inspektorów policji, ubranych 


EÓ «as 0 £6p? 
PROGRON ROZGŁOŚNI PODESI 
OLSKIEGO RADJA 


SOI, 13 października 1934 r, 


6.45—6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
tze". 6.48—%6.58: Muzyka (płyty).  6.58— 7.08: 
wk 7,08—7.15: Muzyka” (płyty), 7.15 
—1,25: Dziennik poranny, 7.25—7.35: Muzyka 
(płyty), 1.35—7,40: Chwilka pań domu, 7.40— 

Zapowiedź programu. 7.50. 8.00: Koncert 
kach, 8,00—11.57: Przerwa. 11.57—12.03: 
ygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
—12.40: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
12.10—13,00. Muzyka taneczna w wykonaniu ze- 
społu Adama Hermana. — Transmisja z Krako- 
wa. 13.00—13.05. Dziennik południowy. 13.05— 
13,30, Utwory przystawne — płyty. 13.30— 

15.30. Przerwa. 


1530—15.35. Wiadomości o eksporcie polskim. 


15.35—15,45, Przegląd giełdowy. 

5.45—16.00. Nowości — płyty. 

16.30—17,00. „Wesoła audycja dla dzieci ze 
Lwowa” p. t „Kogel-Mogel' — pióra Ju- 
ljana Tota. 

17.00—17.20. Pieśni w wykonaniu Stanisławy 
Argasińskiej. 

17.20—17.50. Recital fortepianowy Lucyny Ro- 
bowzkiej. 

17.50—18,00. (Pogadanka z cyklu „Dom i Ro- 


dzina") p. t. “Gorset a małżeństwo" 
głosi Romana Dalborowa. 


— wy” 


| 18.00—18. 10: Muzyka (płyty) 


18:10—18.15: Repertuar teatrów. 


Fu radjo? 


18.25—18.45. że lekka z kaw. „Adria”. 

18.45—19.00. „W gościnie u KOP- zę 2 wyśł. 
dr, Marjan Stępowski — Reportaż. 

19.00—19.20. Piosenki ludowe w wykonaniu chó- 
ru Alojzego Zaremby. 

19,20—19.30. „Sżawołoły — gród Halszki z 
Ostroga” — (z cyklu „Miasta i miasteczka 
pos ') — wyśł. Franciszek Jaśkowiak— 

r. z Poznania, 

19.30—19.45. Fantazje jazzowe — płyty, 

19:45—19.50: Odczytanie programu na dzień 
następny. 

19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 

20.00—20.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Irena Carnero — piosen ki). 

20.45—-20.55: Dziennik wieczorny. 

%0.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”, 

21.00—21.45: Koncert ATZ w wyk. orkie-i 
stry symfon. P, R dyr, J. Ozimińskiego 
i Aleksander Tesóweki — bas, 

21,45—22.00, „Wieś w literaturze bolszewic+ 
kiej” — wygł, Jan Waśniewski. — Szkic li- 
teracki, 

2200 —22.15: Koncert reklamowy. | 

22,15—22.30: Skrzynka Łódzkiej odziy Radjo- 
wej — omówi red. J. Piotrowski, | 

22.30—234X. Koncert Życzeń. 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

rdzewieje 35. Loża Szyderców Teatru Wyobraźni 
Aoc słuchowisko p: ts Proszę, kochanego 


po cywilnemu, którzy otrzymał: | następu 
SĄ pisemną instrukcję: 

— Zmieszać się z tłumem ii śledzić 
dokładnie wszystkich! 

Policjanci rozstawieni byli wzdłuć 
chodnika twarzą do tłumu, Mimio to nie 


d.|udało się zapobiec zamąchowi. Gely auto 


królewskie dojechało do placu 'Giełdy, 
ujrzałem wyraźnie wyskakuje cego na 
jezdnię jegomościa, który minął policjan 
ta, niezatrzymywany przez nikogo i 
wskoczył na stopień królewskieygo auta. 
Momentalnie zawróciłem konia, ale by- 
ło już zapóźno. Rozległy się str:rały. Wy 
ciągnąłem szablę i zamachnałein się na 
strzelającego, który padł na zie mię. 


Śmierć w prefektui'ze 


O tem, co, się działo dalej, wiedzą 
już tylko ci, którzy byli w prefekturze, 
dokąd sprowadzono konającego: króla 1 
ministra Barthou. Jeden z lekarzy, bio- 
rących udział w akcji ratowa iczęj, dr. 
Camenase, opowiada: 

— Dziesięciu lekarzy wez wano do 
IB ze szpitala wojskowego. Przy 

byli najlepsi nasi chirurdzy dr. dr. Hol- 
maira, Bertrand, Henri, Lev!y i inni. 
Ustaliliśmy, iż król Aleksander został 
dwukrotnie postrzelony: — raz "w brzuch 
lecz kula przeszła do klatki pi ersiowej, 
a drugi raz — w okolicy serca, Nastąpił 
śmiertelny krwotok wewnętrzejy. Gdy 
jeden z naczelnych lekarzy oznłajmił, że 
wszystko skończone — nastąpi la grobo- 
wa cisza.  Dyplomaci, generałowie, 
dziennikarze — wszyscy odkryli głowy. 

Działo się to w jednym z gabinetów 
prefektury. Zwłoki króla spocz ywały na 
długiej zielonej kanapie, Wielkią pomoc 
okazała nam małżonka prefekta policji 
marsylskiej, pani Vouhannaud, Ona też 
przymknęła powieki króla A leksandra 
na wieczne odpoczywanie... 

W kilka minut potem zmarł również 


minister 


+ 
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żył, Siedział w 'alicie, delka Se edr p ne ae E AEE $ pea Fia eiee] S: > tee N pić... epi Bot, i 
mman E r £ 

L-. UGI wozy znajdował się twój dawny narze- i przezwisk... Wreszcie rozjuś;zony Wy- 
= ——_ Ż... .>D)J_ ony i kochanek Roman Szulgiewicz!— padł z pokoju, zatrzaskując za sobą 
= Æ| z wściekłą ironią cisnął jej w twarz prze- | drzwi. 
E ? Æ| mysłowiec. Zmaltretowana i znieważoija Joanna 
= = — Roman nigdy nie był moim ko- | zrozumiała, że nie może pořlostać na- 
= 000 |= clanki aae o tem sam! — z cadrea tou dłużej pod kaca czło- 
= | Æ| nością odparła Joanna. wieka, do którego w tej chwilf nie czuła 
= Współczesna powieść prawdziwa = — Zbyt jakoś gorąco bronisz tego |nic poza pogardą i nienawiścią. - 
= Napisał Andrzej Zański, autor powiesci „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj =z] swojego chama w zaplamionej bluzie! Zapakowała do walizeczki kilka dro- 
= mnie zawsze“ i innych Iž — Jeśli Roman jest „chamem“, czem parow jakie wir do wk b 
>>> e A > I w takim razie jesteś ty, który takim to-|kowskiego — a przedewszysi kiem foto: 
BBE NAWY ŁYK mmm nem _przemawiasz do kobiety ca SAPA swojei drogiej, zmarłej matki 1 


ROZDZIAŁ 
CZTERDZIESTY PIERWSZY. 
Z Barkowskiego spada maska 


Joanna z biciem serca przekroczyła 
próg mężowskiego pałacu. 

Znała gwałtowność i brutalność cha- 
rakteru Fenryka, bała się więc czeka- 
jącej ją sceny. 

Sto razy przychodziła jej do głowy 
myśl, ażeby pójść raczej do ojca i prze- 
czekać u niego pierwszy paroksyzm 
gniewu rozjuszonego małżonka. Nie- 
mniej zdecydowała się wrócić do domu. 

Prawie na palcach przeszła amfiladę 
wielkich salonów i skierowała się do 
swego buduarku. 

Czy pan już wrócił? — zapytała 
się pokojówki Marji, miłej, bezwzględ- 
nie oddanej jej dziewczyny. 

— Tak jest! — odparła zapytana — 
Pan wrócił pół godziny temu z miasta 
i zamknął się w swoim gabinecie. 

Joanna przebrała się i poszła do po- 
koju męża. 

Serce 
ptaka, 
węża, 
oczy. 

— Aha, jesteś! — syknął przez za- 
ciśnięte zeby Henryk — gdzieżeś to by- 
ła, że cie tak długo nie widziałem? 

— Joanna przystąpiła odrazu do 
sedna sprawy: 

— Poco grasz tę komedię, Henry- 
ku? Byłeś przecież u sędziego śledcze- 
go, wiesz więc dobrze, gdzie byłam! 


uderzało jej niby u małego 
spoglądającego na jadowitego 
kiedy uirzała jego rozjuszone 


Dowiedziałeś się również i o tem, że 
postąpiłam w stosunku do ciebie nielo- 
jalnie, stając po stronie twoich robotni- 
ków. Ale wierzaj mi, że inaczej postąpić 
nie mogłam. Tak mi nakazywał naj- 
świętszy obowiązek chrześcijański. Nie 
wolno nam było przecież wyzyskiwać 
jeszcze bardziej pracujących u nas nę- 
dzarzy. Zrozum więc intencje moje, 
Henryku, i przebacz mi! 

Barkowski podniósł się z miejsca. 
Zęby jego świeciły niby kły rozwście- 
czonego wilka, kiedy rozpoczął: 

— Jak śmiesz zarzucać mi wyzyski- 
wanie robotników? A tyś nie korzysta- 
ła może z ich trudu i potu. Czy paliło 
cię futro, kupione za ich znój? Czy 
mniej miłe ci były podróże na myśl, że 
zdzieś tam w tej samej chwili setki lu- 
dzi zapracowują się na ciebie przy kros- 
nach i maszynach? Czy myśl o nędzy 
skrofulicznych dzieci robotniczych po- 
wstrzymywała cię od wyrzucania kroci 
na łachy, perfumy i kwiaty?... Więc ja- 
kiem prawem Śmiesz mi teraz prawić 
morały — i zasłaniać się frazesami o 
chrześcijańskiej miłości bliźniego? 

— Zbyt późno dostrzegłam prawdę, 
Henryku! Nie zastanawiałam się nad 
tem nigdy, skąd biorą się pieniądze, 
które trwonimy tak lekkomyślnie! Sko- 
ro jednak przejrzałam (było to w dzień, 
kiedy to strejkujący tłum zatrzymał! 
moje auto przed bramą fabryczną), czyż 
nie prosiłam cię, ażebyś uwzględnił słu- 
szne postulaty robotników?... 


twarz, 
— Tem więcej, że wśród robotników płynął 


żony?. 
— Nie będziesz mnie uczyła. grzecznoś- l 
ci ani też tego, jakie są moje obowiąz- 
ki wobec żony! Pozwolisz zatem, że 
skolei i ja powiem ci, że twój czyn pro- 
wokatorski i twoja działalność szpie- 
gowska, jaką prowadziłaś w moim do- 


mu, daleka jest od najprymitywniejszej 
lojalności, obowiązującej żonę wobec 
męża!.. 


Joanna pochyliła głowę. 

— Rozumiem, że postępowanie moje 
wobec ciebie nie jest w porządku. Nie- 
mniej chcę ci dać pełną satysfakcję: 
jeśli tego zażądasz, dziś jeszcze opusz- 
czę twój dom i przeniosę się do ojcal... 

— Ażeby potem, kiedy gach twój 
opuści więzienie, gzić się z nim do- 
woli?. — zawołał z wściekłością mąż. 

Z całych sił chwycił ją za ramię i 
potrząsając nią, krzyczał dalej: 

— Czy myślisz, że nie czuję, że ko- 
dasz go w dalszym ciągu?... Ale niedo- 
czekanie twoje, „on zgnije marnie w kry- 
minale, a ja cię tu oduczę niewczesnych 
amorów! 1 

— Puść mnie... To boli — ięknęła 
Joanna. A skoro żelazny: uścisk palców 
mężczyzny nie zelżał, w kobiecie wzbu- 
dził się gniew: 

— Więc dobrze! — wiedz, że go ko- 
cham i nigdy kochać nie przestanę! — 
rzuciła wyzywaijąco. 

Mężczyzna stracił resztki panowania 
i sobą. Uderzył Joannę z całej siły w 
a równocześnie z ust jego po- 
potok najbardziej brudnych obelg 


skierowała się ku wyjściu. 

Już była na schodach, kiedy zastą- 
pił jej drogę, jakdyby KORE z pod 
ziemi, mąż.* 

— Dokąd to idziesz o tej AA i to 
w dodatku z walizką? — zaipytał groź- 
nie mężczyzna. 

— [dę do ojca! Nie mogę zostać dłu- 
żej w domu, w którym mnie w ten spo- 
sób traktują... 

— Coś powiedziała? — ząrfzytnął zęż 
bami Barkowski. Siny z griiewu, ude= 
rzył ją pięścią tak mocno w głowę, że 
kobieta padła na ziemię, on zetś porwaw- 
szy ją brutalnie za włosy, jpoczął cią- 
gnąć za sobą... 

Był w pałacyku Barkows kich pokój. 
bez okien, broniony mocnemi drzwiami. 
w którym znajdowała się kasia oraz in= 
tymne archiwum zakładu. ` 

Tu zawłókł Barkowski siwoją żonę: 
Cisnąwszy ją na ziemię, S'*tatował w 
nieludzki sposób, poczem pół przytom- 
ną, zostawił w kącie pokoju. | 

Wreszcie wyszedł, zaryg[(lowawszy 
dobrze drzwi. i 

Wróciwszy do gabinetu. zadzwonił 
na swego wiernego lokaja Mc irka. 

— W pokoju kasowym znajduje się 
moja żona!.. Posiedzi tam r'rzez czas 
jakiś... Może nawet bardzo clługo. Ty 
będziesz miał o nią staranie. P ilnuj. aże- 
by się. nie wydostała.. A przed służbą 
rozgłosisz. że pani wyjechała!,, 

Dobrze! — odparł sta: ry stuga, 


uśmiechając się drapieżnie.. | 
(Dalszy ciąg je tro). 


' Bafthot; któregy Ostrtnie sło”! * 


mełn 


Nabizeł : 
Jan Aleksander 
Kaira 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

W. domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan. w którego ręce znaleziono 
czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkańia stolarza zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 

Podeirzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stciarza, Justynę, którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżro. się © nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadem** i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią”. Świdelski;znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe. lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege- mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultąt. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czuiną opie 
kę. Iwierdzi on. iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy: póki nie waiye prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli. gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera Sobie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka. który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justyne za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irme, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
iak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon, W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego į sprowadził swego przystojnego Sio- 
strzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć Serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. ; 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję 1 Emi- 
la Świdelskim. 

Mimo to nie przestała go kochać. 


Ale „Tad nie zwraca nania i s gdyż jeshil.. 


w tym:ę<zasie zajęty wraz z Pieczar 
niem sprawcy LOWE “Wardana, wp 
Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu, ; 
prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje, Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala, Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


Justa zwierza się przed nią, że o iei rękę 
prosił Harry, Webst, lecz ona mu odmówiła 
ponieważ kocha kogo innego i Websta zna tyl- 
ko przelotnie. Pani Wentalowa przyrzeka jej, 
że pomówi w sprawie Websta z mężem, są- 
dząc, że Wental zna Harrego. 

Tymczasem Wental znalazł się w bardzo 
krytyczneł sytuacji materjalnej. Sprzedał zna- 
czną część swych nieruchomości, gdyż potrzeb- 
ny mu był kapitał do założenia nowezo inte- 
resi Sekretarz miał zanieść te pieniądze do 
banku, lecz przez niedbalstwo pozostawił je na 
noc w kasie ogniotrwałej. Tej właśnie nocy 
zakradli się złodzieje, którzy zabrali całą za- 
wartość kasy. Wental znalazł się u progu rui- 


NY... 
Okazało się, że kradzież ta była dziełem 


iem szuka- 


wysłanników Emila, który starał się złapać w| śl; 
by za jego pośred- 


swe sidła przemysłowca, j 
nictwem, dotrzeć pewniej do Justy. Za wykra- 
dzione pieniądze Emil skupił wszystkie weksle 
Wentala 1 wreczył je Harrernu Webstowi, który 
wobec Emila gra rolę wielkiego finansisty. 

Napróżno Wental błaga Harrego, ażeby spro- 
longował mu te weksle, przyrzekając, że po- 
stara się część długu uiścić w krótkim czasie.. 
Harry Webst jest nieubłagany. 

Wental wraca zdruzgofany do domu | tam 
dowiaduje się od żony, że. Harry Webst stara 
się o rękę Justy. P 

Następnego dnia zwraca się ponownie do 
Harrego, lecz tym razem powołuje się na Ju- 
stę. To odrazu pomogło. Webst zmiękł odrazu 
i przyrzekł, że zniszczy wszystkie weksle, je- 
żeli Wental pomoże mu w zdobyciu ręki Justy. 

Wental przyrzeka i zaprasza Websta do 
siebie na kolację. 

Po kolacji zostali sami w salonie: 
zaczął oglądać obrazy na ścianie. 
Piękne malowidła... — rzekł tonem wy- 
trawnezgo znawcy. > 

Justa czuła, że powinna coś odpowiedzieć, 
ale nie znalazła nic odpowiedniego. Wolała uda- 
wać. że nie słyszy tei uwagi. i 

Wreszcie Harry zatrzymał się przed nią. 

— Zmieniła się pani w ciągu tych tygodni, 
w czasie których nie widzieliśmy się... Oczy- 
wiście — na korzyść... — dodał z uśmiechem. 


Harry 


— 


| — Dziękuię panu za kompliment... 

i — Tonie jest komplimentem... Kom- 
plimentem zwykliśmy uważać to, co-jest 
nam miłe, lecz niezawsze odpowiada 
prawdzie... A to, co ja powiedziałem 


Przed chwilą, odpowiada prawdzie w zu| A 


pełności. 

W takim razie dziękuję za prawdę.... 
— odparła Justa z uśmiechem. 

Harry przyjrzał się jej uważnie zbli- 
ska. Justa spuściła oczy. F 

— Właściwie powinienem panią prze 
| prosić... 

— Za co?.... 

— Za to, że tak nagłe zwolniłem pa- 
nią z posady. Ale to się stało, nie z mo- 
jej winy, proszę mi wierzyć... Nie zaw- 
sze mogę czynić to, czego chcę... Pani 
bardzo cierpiała po utracie tej posady.... 

Justa przymknęła oczy.... Przez jej 
wyobraźnię przewinęła się straszliwa 
tatśma filmowa: — tułaczka, dworzec, 
policiant, przytułęk, Czarna Mańka, Ce- 
sarzowa, nocna rewizja... 

Zacisnęła zęby i odparła spokojnie: 

— To było głupstwo... Nie warto o 
tem mówić... 

— Widzę właśnie, że jednak wypły- 
nęła pani na wierzch.. Czy wolno mi 
zapytać gdzie pani obecnie pracuje?... 

— Nie pracuję wcale... — odparła za- 
gadkowo, pamiętając o tem. że Wental 
prosił ją, aby nie mówiła Harremu, iż 
pracuje w charakterze gospodyni. 

Harry stłumił uśmieszek, który cis- 
nął mu się na usta. Wiedział przecie do- 
skonale, że Wental -zaangażował ją w 
charakterze gospodyni... Ale skoro ona 
sama nie chciała się do tego przyznać, 
wolał nie poruszać tej kwestii. Intere- 
sowało go w tej chwili co innego... Czy 
Justa powzięła już jakąś decyzję co do 
swej przyszłości? Zabrał się ostrożnie 
do tej sprawy. 

— Jak się miewa Kazik? — zapytał. 
— Dziękuję..:-Dobrze.. Miałam ostat- 
nio przykry wypadek... Chciano go po- 
obno otruć... i 

Harry zagryzł wargi. Uświadomił 
sobie, że nie powinien był poruszać tego 
drażliwego tematu... Ale skoro już się 
zaczęło o tem mówić..." 

— Jakto?... Któż chciał dokonać tak 
wielkiej nikczemności?... 

— Nie wiem... Widocznie są na świe- 
cie tacy niczemnicy... 

Sama nie wiedziała jak bardzo w tej 
chwili obraziła Harrego... Webst nie 
zwrócił na to uwagi. 

— Ale nic mu się nie stało?... — py- 
tał dalej z przesadną troskliwością. 

— Nie, jest zdrów... 

— Widzi pani, jak bardzo potrzebna 
mu jest opieka... Czy nie mogłaby go 
pani zabrać do miasta?... 

— Narazie nie moge... 


dę po panią, by razem wybrać się na 
spacer lub do lokalu?... 

Skinęła głową... 

— Dziękuję najmocniej.. — odparł, 
przyciskając jej rękę do swych warg— 
dokąd mam po panią zajechać?... 
Teraz musiała powiedzieć prawdę. 
— Chwilowo jestem gościem pań- 
stwa Weęntalów... 

— Aha.. Doskonale... Więc: żegnam 
panią narazie... [I jeszcze raz dziękuję... 
s tej chwili do salonu wszedł Wen- 
al. 

— Cóż to?.. — zapytał. — Już nas 
pan opuszcza?... 

— Tak... Muszę jutro wcześnie wstać. 
Mam znowu konferencję... 

Wental z jego miny poznał, że jest 
zadowolony. Bardzo go to ucieszyło. 

— Jitro pozwolę sobie wstąpić do 
państwa... 

— Prosimy bardzo... — odparł Wen- 
tal, zacierając ręce. — Bardzo prosimy. 

Harry odszedł, 

Nazajutrz przyjechał o umówionej 
porze i zabrał Justę na spacer. 

I tak jak wtedy, gdy wracali z Bo- 
browa, w aucie zadał jej to samo py- 
tanie: 
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romans i 
współczesny | 


Justa nie odpowiedziała. 

— Milczenie jest znakiem zgody... — 
rzekł, uśmiechając się do niej. 

Tym razem również mu nie odpo- 
wiedziała. 

Harry nachylił się ku niej... Próbo- 
wała się cofnąć, lecz on porwał ją w swe 
objęcia... Był to ich pierwszy pocału- 
nek... 

Następnego dnia Harry zgłosił się 
do Wentala. 

— Przyniosłem panu pierwszą pacz- 
kę... — rzekł, rzucając stos weksli na 
stół. — Na sto tysięcy złotych... 

— Bardzo panu dziękuję... — odparł 
uradowany Wental. 

Harry w iego obecności porwał te 
weksle na kawałki... Mógł sobie na to 
pozwolić. Wszak te weksle nie były 
przecie wykupione za pieniadze Emila, 
lecz za gotówkę, wykradzioną z kasy 
Wentala... 

Wental był szczęśliwy. 

Ściskał dłoń Harrego z niekłamaną 
wdzięcznością. 

Więc to znaczy, że i ja dotrzy- 
małem słowa? — zapytał. 

Harry uśmiechnął się. 

— Jeżeli wszystko dalej półdzie do- 


— Pani Justo... czy teraz zechce pa-l brze, otrzyma pan resztę swych zobo- 


ni zostać moją żoną?... 


wiązań... 


Wyrzuíy Susmieryd 


Dzień był słoneczny, piękny, radosny | by kilka lat więzienia... Bo to jest brzyd- 


Żółknące liście drzew złociły się w blas-| ka sprawa... Bardzo 


kach porannego słońca. 


brzydka... 
— A któż to był pańskim wspólni- 


Wental, pogwizdując zcicha, wszedł | kiem, jeśli można wiedzieć?... 


do swego gabinetu. Zdjął palto i kape- 
lusz. Po chwili wszedł Barczak. Miał po 
sępną minę. Był widocznie bardzo za- 
troskany, 

— Czemu pan taki smutny dzisiaj ?... 
zwrócił się doń Wental.s. was J0sŻ 

„Sekretarz spojrzał na niego-zdziwio* 
nym wżrókiemi.: Jakto? Czy: fuż-zapom- 
niał?.. Dziś przypada pierwszy termin 
wykupu weksli... W kasie niema ani gro- 
sza, a on się pyta skąd ta posępna mina? 

— Nie wescło, panie dyrektorze... — 
Dziś jest pierwszy termin... i 
Wiem, wiem... — nie pozwolił mu 
dokończyć. — Bądź pan spokojny, panie 
Barczak... Ja myślę o naszych interesach 
Nowe przedsiębiorstwo zostanie urucho- 
mione... 

— A weksle?,.. 

— Weksle będą wykupione... Wszyst- 
kie... Pierwsza paczka już została wy” 
kupiona:.. 

Barczak otworzył szeroko usta, 
Dziwi to pana, prawda?... I mnie 
to bardzo dziwi, ale tak jest... Może się 
pan już nie martwić, panie Barczak... 


— Jakto „narazie*?.. Czy spodzie-| Wszystko będzie w porządeczku, 


wa się pani zmian w najbliższej przy- 
szłości?... 


Sekretarz skłonił śię i wyszedł, nie 
bardzo ufając temu, co słyszał przed 


—Nie powiedziałam tego w tym sen-' chwilą. 


ie 


n 


Harry spochmurniał.. Sądził, że Ju- 
sta już zdradzi się ze swemi zamiarami, 
lecz ona zazdrośnie ukrywała swe my- 


— Pani Justyno... czy pani gniewa się 
na mnie? — zapytał nagle. 

Podniosła głowę i spojrzała mu w 
Oczy. 
— Nie... — odparła szczerze. — Dla- 
czego miałabym się gniewać na pana?... 

— To dobrze... A czy... nic więcej... 
nie miałaby pani mi do powiedzenia?... 

Harry gniótł nerwowo niedopałek pa- 
pierosa Czekał na jej odpowiedź, jak 
oskarżony na wyrok sądu. 

Justa wahała się przez chwilę, wre- 
szcie odparła: 

— Nie wiem co mam panu powie- 
dzieć... Zresztą nie mówmy teraz o tem... 

Harremu zdawało się, że specjalny 
nacisk położyła na słowo „teraz“... To 
znaczy — tłumaczył sobie — że upór 
jej nieco zmalał... To już dobrze... Teraz 
trzeba tylko kuć żelazo póki gorące... 

— Na mnie już pora — rzekł, spoj- 
rzawszy na zegarek. — Wieczór dzisiej- 
szy zaliczam do najmilszych. Czy po- 
zwoli pani, że jutro po południu przyj- 


Po kilku minutach, Barczak znowu 
zjawił się na progu gabinetu Wentala: 
— Hrabia Stur.. — zameldował. 

— Kto?.. Hrabia Stur?... A, proszę, 
proszę... Niech wejdzie... 

Hrabia wszedł, jak zwykle nieco po- 
chylony, drobnym, ściśle odmierzonym 
kroczkiem Wyciągnął rękę na powitanie 

— Witam pana hrabiego! — rzekł 
wesoło Wental. — Proszę... Co słychać? 

— Niedobrze... — odparł hrabia, sia- 
dając. 

— No?.. Cóż nowego?.. Jeżeli pan 
katja narzeka, to musi być już bardzo 
źle... 

— A właśnie... Jest źle, bardzo źle... 

— Cóż to się zmieniło odrazu?.. 

— Dałem się wplątać w przykrą ka- 
bałę.. Wziąłem się do interesów., Mniej 
sza z tem, jakie to interesy... Dość, że 
mnie nabrali... Bezczelnie nabrali... Okra 
dziono mnie poprostu... 

— I pan się dał tak nabrać?... 

— Miałem zaułanie do mego wspól- 
nika.. Sądziłem, że to złoty człowiek, a 


okazało się, że szuja najpodlejszego ga-, 
Zdarł ze | 


| (Dalszy ciag iutro) 


runku. Drań, jakich mało .. 
mnie skórę... Gdybym był innym czło- 
wiekiem, oddałbym go pod sąd.. Dostał- 


— Owszem, nie ukrywam jego nazwi- 


ska... Może pan wiedzieć: — Harry 
Webst.... 

Wenta! drgnął. 

— Webst?... — zapytał, blednąc. 


2 Tak... Były dyrektor biura. „Ar< 
bos”... Nawiasem mówiąc, biuro to było 


fikcyjne, rozumie pan?.. Jeden pokoik;- a.s 


maszyna do pisania, telefon i ładna dziew 
czynka — to wszystko... Chodziło właś- 
nie o zaskarbienie sobie sympatji tej 
dziewczynki... 

— Jakiej dziewczynki?... 

— Jest tu taka jedna.. Justyna się 
nazywa... Wdowa po tym stolarzu War- 
danie... Harry Webst poluje na jej mają- 
teczek... 

— O jakim majatku pan mówi? — 
pytał Wental, czując, że blednie coraz 
bardziej, 

—Wentalowa ma mająteczek.. To 
cała historja... Zresztą, nie o to chodzi... 
Mówię panu tylko o moich sprawach .. 
Reszta mnie nie obchodzi... Webst oszu- 
kał mnie bezczelnie... Okradł mnie po- 
prostu, O, chciałbym ostrzec wszyst- 
kich, którzy mogą się z nim kiedykol- 
wiek zetknąć: — unikajcie tego złodzie- 
ja, bo zanim się spostrzeżecie, zedrze z 
was skórę!,,, 

Hrabia mówił z coraz wiekszym en- 
Arjo Teenei ukradkiem,- ja- 

ie wrażenie wywołują jego pompatycz- 
ne słowa. Tę właśnie drogę obrał do 
zmiażdżenia swego przeciwnika, który 
chciał mu sprzątnąć Justę sprzed nosa. 

Wrażenie było bardzo silne. Wental 
stał przy biurku blady i drżący. Wesoły 
nastrój znikł w ciągu jednej chwili. Ogar 
nął go strach... Czyżby to było prawdą, 
Harry czyhał na zgibę .Justy?.. Więc 
on ma mu móc w tej niecne! spra- 
wie?... Ma wziąć na swe sumienie szczę 
ście i los Justy?... 

Otarł chusteczką spocone czoło. W 
gabinecie było stanowczo za gorąco. — 
Otworzył okno. Czterech młodzieńców 
stało pośrodku jezdni, wyśrywając smęt 
ne melodje na gitarach, Opodal na rogu, 
ktoś, stojąc przy ręcznym wózku, wy- 
krzykiwał z całej mocy: -+ Kalafiory!., 
Tanio kalafioryl... 

dali rozlegał się przeraźliwy 
zgrzyt zwolna skręcających kół tramwa 
towych, 
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z udziałem najwybitniejszych artystów rosyj* 
> skich 


Nadprozram: REWJA SPORTOWA NA PLA 
CU CZERWONYM W MOSKIE z udziałem 
1.300000 osób w obecności Stalina i Woroszy= 
łowa oraz najwyższych dygnitarzy sowieckich 
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Dziś poraz ostatni! Poraz pierwszy w Łodzi 


P y film świata najnowszej produkcji 


PRZEJAZD 2 
L HNMO9?D 


i PATACHON (AMIOT 


M. Lewinsonówa ŻAGZIEWIEZ 


CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE Specialista chorób 
(dla kobiet I dzieci) uszu, nosa, gardła i krtani 


Piotrkowska 86 — |Łódź, ul. Piotrkowska 164 
front I] p, «el. 143-63. ` tel. 125-26 


Przyjmuje od 11—1 i 4—6 po poł. R 
Giny leczalcówe: przyjmuje od 4 do R wiecz. al 


ee mee p O 4 ona E aa w 


DR. MED. 


Niewiażski 


spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 
(porady seksualne) 


Aredrzeła 5, teler 


POWRÓCIŁ 
Przylinuje od 8—11 rano i od 5—9 w. 
w niedziele | święta od 9—l-ej, 
Dla pań oddzielna poczekalnią. 


pn NY EJ R YMM 


DR. MED. 


S. Gawiński 


PGFOZNICEYYG, I CHOROBY 
KOBIECE 


Bałuckti-styreek 3 
telef, 148-80 


__Przyimuje pa d wiec Z. AW IAD! m; 


| = skazdić ginekolog. 
DOKTOR ANDRZEJA 4 


wołkowyski TELEFON 228.92 


PRZEPROWADZIŁ SIE _Przyim. od 10—12 i od 4—8 w. 


na w. Gegielnianą li | 


Telefon 238-02 

wenuryczne. moczopłciowe W. BALI KA 
i Skórne. 

Przyjmułe-od 8—12 i od 4—9 w-nie PRZEPROWADZIŁA SIE NA UL 


g 
pia KAn odina oochi [SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 
Nr. tel 194-03. 


Choroby szórue I wederyczne 


DR. MEÐ. 
przyjmuje trtiety I dzieci od I dv 3 
1od'7 do S-el- 


Miara Mz argos Dr. med. 
gabinet fizykalnego leczenia i 
(kwarc, diatermia, elektroterapja itp.) l aca wA 


PIOTRKOWSKA 113 R - 
położnictwo i choroby kobiece 


159-40 


=- 


ZĘ ZW.FABR. . UTKIEM 
w ORYGIKALNEM OPAKOWANIU 


po PROSZKOMĄ MLODE! M 


Shóroby 


A 0 — «=i 


tel. 165-17, 
„9d 10—1 | 3—T. Potrkowska 99. 
tel. 213-66 
. PORADNIA prz ayik codziennie od 10—12 
WENEROLOGICZNA | 5—8 wiecz. e 
LECZENIE CHORÓB CENY LFCZNICI 
WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH DR. MED. 


Zielona Z, tel. 180-33 Łucia Ma KOWET 
Pk ak CHOROBY SKÓRNE 


EBGBER AEPA 3 ZE, “i WENERYCZNE. 
Dzieci 1 kobiety pralnię kobieta- (Kobiety i dzieci) 
lekarz od ll—l | od 3. _ |Wólczańska 117, tel. 149-39 


— |przyjmuje od 9—11 I od 6—8 w. niedz. 
DOKTÓR i święta od 9—1Z-ej. 
CENY LECZNICOWE. 


TREPMAN, sr mea. 
SPECJALISTA CHORÓB WENE- FH. Lu bi iC 7 
RYCZNYCH, SKORNYCH | MOCZO- 


PŁCIOW 
Spec. chorób skórnych, wene- 
Cegielniana Z rycznych I moczopłciowych 


Telet., 216-90 Cegielniana Ne 7 
Przyjmuje od 8—2 | od 5—9 wiecz. telefon 141-32 


w niedzielę | święta od 8—1 poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia, |przylmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
CERĘ OPALONĄ ° ZDROWĄ 


DOJSTANIE/Z I ZACHOWAJ/Z 
DRZEZ:CAŁĄ ZIMĘf/TOJUJĄĆ 


KREM BRONZOWY 


CZARODZIEJ 
Choroby weneryczne — e soda 


Dr. med. 
| skórne. (Porady seksualne). 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobę. Dla pań oddzielna poczekal: 


Porada 3 złote. Akuszer-Ginekolog 


10 | ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom przeprowadził się 
zul. Karola 8 


na wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna 


manufaktura. firanki Chari, Piotrkow- B 
z, 37, podwórze na ul. Hawrof S, 


PRZYCHODNIA S 


Wenerologiczna |’ 


Lekarzy spęcialistów 
ZAWADZKA 1, tel. 122-73 


czynna od 9 r. do 10 wiecz. 


dako KODPOzZyIOrzy) 


najnowszych wyucza bez względu na zdolności dy- DOKTÓR 
ul. Kilińskiego 44 


Tańców 3. Wajntraub'e Z, Henrykowski 


po powrocie z Krynicy wznowił lekcje pojedyńcze i w grupach, Informacje |Chor. skórne, weneryczne i płciowe 
i zapisy codziennie od 10 rano do 10 wieczór. przeprowadził się na ul. 


Uwaga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielam zniżki Piotrkowską 86 tel. 143-63 
AESCDGEERDOWERIE SIOZOTTOZOC WE DZIEY a RE e 
przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wieczm 


CHORZY na ruptury, f|” "iedz. i święta od 9—1 popol, da 
skrzywienie kręgosłupa i || E—— 


różne kalectwa! E ECZNI € A 


„ZDROWIE: 
PIOTRKOWSKA 132, tel. 184-80 
Wszystkie specjalności 
roentgen, dentystyka 

analizy lekarskie, 


PORADA 5 ZŁOTE. ZŁOTE. 


Dr. Wio BORNSTEIN 


Choroby natap i akuszerja 
POWRÓCIŁ 


RZGOWSKA 5 Tel. 191-08 


(weiścle Sieradzka 1). 
przyjm. od 10—ł2-ej i od 15.30—10-ej 
w lecznicy ul. Gdańska 20 0d9—10-ej 
i od 19—20-ej. 


LEKARZ - DENTYSTA 


L. NUSRAUMOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piotrkowska 51. 


telef. 121-23 


MASZYNISTKA przyjmuje przepisy* 
wanie do domu. Ceny niskie. Telefon 
101-11 lub 115-24, w godz, od 13—15. 


Pomoc i skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dla, życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka 1 spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze | najzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet | dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów | gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, plas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
A Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka | ki- 
w szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 

Z daże na ruptury powrotne po operacji. 
Tekst i klisze Zakład Ortopedyczny: 
zastrzeżone Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul. WółczańskaNr. 10, (front, parter) 
tel. 221-77 
30-letnia praktyka pełna gwarancja, 

UWAGA! Od I września 1933 t. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- 
czonych w Kasie hory m Łodzi przyjmuje, Osobiste zlawienie się 
c konieczne. eny przystępne. 
chorych iest PODZIĘKOWANIE. 

WPanu Pos edyście J. RAPAPORTOWI, Specjali- 
ście dla bandaży rupturowych obecnie w Łodźi, ul Wól- 
„czańska 10 składam gorące podziękowanie za umiejętne . 
założenie mi specfalnego bandaża | za skuteczne wstrzy- 
manie mi mej ciężkięj zastarzałej i dwukrotnie bęzce- 
«Tówo operowanej przepukliny we Wiedniu I we Lwó- 
wie, co zgodnie z provas oświadczam 
Dr. Med. MAKSYMILJAN MUNZER, 

Lekarz Kolejowy. 


Matki! 


ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a, front, co- 


Í DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 


A ż Zapisujcie  |dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł 
JCO NAJLEPSZEIŃ kawa 
j TOONIGA JĘZYKÓW francuskiego oraz angiel- 


skiego gruntownie udzielam, gramiaty- 
ka, literatura. konwersacia, handlowa 
korespondencja, Tel. 183-04 g. 8—10 
rano i od 1—2 popoł. 


DROBNE ogołszenia w „Republice“, 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia  zalnteresowanych stron, 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie !ub 


| COKOLWIEK DROŻSZE — A 
| — WIELOKROTNIE LEPSZE! £ 


PREJERWATYWY „Al Mleka” 
li. 5. NEUMARK 


Dr. Feldman 


POWRÓCIŁ. ojedyń kój., 3 ć - 
Choroby skórne, weneryczne | moczo- ARUSZER GINEKOLOG A oroość botach Pk AE 
płciowe: POWRÓCIŁ. wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 


ANDRZEJA 4, tel. 170-50. 


Przyjmuje od 12—2 p.p. t od 6—8 wiecz. 
w niedziele | święta od 10—1 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Mieszka obecnie wyszukać pracownika — niechaj po- 


Kilińskiego 113 5 O WO do Pen 
(NAWROT 41) Teleton 155-77 Szkoła Tańca 


. MED. znanego nauczyciela 
Doktór DR 


H. SZUMACHER M. TAUBENHAUS) jeeni t 


Wyucza pod gwarancią w grupach 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


i pojedyńczo tańce popularne i ostat: 
Zgierska 


nie nowości. 
Zapisy GDAŃSKA 9 tel. 166-93, 
tel, 246-09. 
Przyim. od 4—8 w. 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tei. 143-62 


30-2 
od 11—2 6-9 wiecz, w nie- 
dziele « święta od I0—1I 


| ceny tosznicoo | |, NITECKI 
LECZNICA... Powrócił 


CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
Piotrkowska 294 


RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
naprzeciw przystanku tramwai dojaz- 


Dla urzędników i grup opłata zni- 
żona. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje | szycie po domach, 
ul. 6-go Sierpnia 76 
m, 16, Ill p. 


NAWROT 32. rel. 213418 


Pra od 8—10 rano I od 5—9w. 
W uiedz, I świeta od 9—12 w nol. 


denam A M A 


BIURO TECHNICZNE 


Inż. Leon Hurwitz 


Dr. MED. 
M. Łódź, Piłsudskiego 36 


iazer tèl. 141-95 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNEJINSTALACJE ELEKTRYCZNE 


REKLAMY ŚWIETLNE 
wykwalifikowane po- Zachodnia 64, tel, 185- 49 NEONOWE 


fartuchów  Haiekprzyimuje od 12—2 I od 7-830 wieczi WARSZTATY REPĄARACYJNE 
13w niedziele I świeta od 10—12 wpol, 


otwarta od 11-ej rano do 8-e] wieęcz. 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
gw a. i SAUGA DENTY- 


Po 2 razy astedcte, 
Porada 3 złote. 
tel. 122-89, 


KRAWCOWE 
trzębne do szycia 
Piotrkowska 18], II brama, II p. 


Musimywygrać 


niz GE e ód dia = como aliG adi ER Zico 


międzypaństwowe spotkania piłkarskie z Rumunią i Łotwą 


łuży, wdzieją dresy reprezentacyjne o 
barwach narodowych z Białym Orłem na 
piersiach. Tym razem, zaszczyt ten spo- 
tyka aż 22 zawodników, gdyż walczymy 
jednocześnie na dwuch „frontach” z 

munją wę Lwowie i Łotwą w Rydze, 

Obaj przeciwnicy nie są zbyt wysoko 
notowani na piłkarskim rynku między- 
norodowym i wydawać się powinno, że 
pokonanie ich nie nastręcza większych 
trudności, 

Gorzej jednak przedstawia się spra- 
wa, gdy uprzyłtomnimy sobie, że piłkar- 
stwo polskie przeżywa ostatniemi czas 
bardzo poważny kryzys, Sześć RSP zwyci 
porażek, doznanych przez naszą jede- 
nastkę reprezentacyjną w sześciu ostat 
nich spotkaniach międzypaństwowych, 
mówi już dostatecznie za siebie. 

W piłkarstwie polskiem dzieje się 
bardzo źle. Sławetny już zakaz należe- 
nia młodzieży do klubów sportowych, a 
tem samem uniemożliwienie jej uprawia 
nia sportu, spowodował specjalnie boles 
ne dla piłki nożnej wstrzymanie dopły- 
wu młodych sił. A wszak dawniej BSA 
szość piłkarzy i to najwyższej klasy, sta- 
nowil właśnie uczniowie, Oni to byli za- 
łożycielami najpoważniejszych obecnie 
klubów «portowych w Polsce, że dla 
przykładu wymienimy tylko Cracovię, 
Wisłę, Pogoń czy Czarnych, Zamiast młą 
dzieży szkolnej, nie dano piłkarstwu po! 
skięmu innego źródła czerpania naryb- 
ku. Stąd też ostatnie niepowodzenia Poł 
ski na terenie międzynarodowym, 

Niedzielni przeciwnicy naszych wy- 
brańców są znacznie może słabsi od po- 
przednich, wysłarczająco jednak silni, by 
być groźnymi dla naszych zespołów. 

Cięższą przeprawę będzie miała na- 
sza reprezentacja "we" kwowie. Z: sumt 
nami rozegraliśmy dotychczas pięć. spot 


ur 


kań, z których tyllto ostatnie, wrokw| 279% 


1932, zakończyło się naszem zwycię: 
stwem w stosunku 5:0. Jeden mecz wy- 
grali rumuni 3:2, a trzy pozostałe zakoń 
czyły się wynikami remisowemi. Mówią 
one aż nadto wyraźnie o równości pozio 
mu niłkarstwa obu państw, 

Na dodatek, piłkarstwo rumuńskie 
poczyniło ostatniemi czasy bardzo zna- 
czne postępy. Dowiedli tego rumuni na 
odbytych w roku bieżącym  mistrzo- 
stwach świata w Turynie, uzyskując na 
nich szereg niezwykle zaszczytnych wy 
ników, Do spotkania z Polską, przygoto 
wali się piłkarze rumuńscy niezwykle 
starannie, Byli oni przez dłuższy czas 
skoszarowani w, jednej z miejscowości 
wypoczynkowych, 

Rumuni przybyli już do Lwowa w pią 
tek, w godzinach wieczorowych i z pierw 
szych rozmów z nimi, acz ukrywają to 
starannie, widać, że liczą ogni na swe 
awycigtwo, na którem im niezwykle za 
eży. 

Mecz lwowski ma dla piłkarstwa pol- 
skiego niezwykle doniosłe znaczenie, — 

yśrana z rumunami, nie naprawi jesz- 
czę coprawda naszej mocno nadsząrp- 
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Ukarani piłkarze 
Wydział Gier i Dyscypliny Ligi P, Z. 
P, N. ukarał ostatnio nast. piłkarzy ligo- 


wych: 

Kisielińskiego W. i Migasa L. (Cra- 
covia) — nagańą za niebezpieczną grę 
na meczu ŁKS — Cracovia w dniu 23 
ub. miesiąca. 

J: Kruczka z Qracovji naganą za nie 
bezpieczną grę na meczu z Warszawian 
ką w dniu.30 ub. m, 

E. Kubalczyka (Warta) surową naga 
ną za niesportowe zachowanie i niebez 
pieczną grę na meczu z Legją w dniu 
30 ub. miesiąca. 

B. mistrz bokserski Niemiec i wice- 
mistrz olimpijski (Los Angeles) w wa- 
dze piórkowej, Sehleihoffer, przeszedł 
na zawodowca i zadebiutuje na ringu w 
tej rol już w dniu 16 listopada b. r. 
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Poraz ostatni w tym roku, wybrańcy | niętej ku 
kapitana związkowego PZPN-u. p Ku tej na rynku międzynarodowym repu 


tacji, ale zato przegrana dobiłaby nas 
zupełnie, Dlatego też spotkanie Iwow- 
skię musimy La, ją 

Podbnie zupełnie przedstawia się q 
tuacja w meczu ryskim. Łotwa jest jed- 
nak przeciwnikiem znacznie mniej grog- 
ym gd Rumunji. Drugi garnitur repre- 
zentacyjny Polski, wysłany przez kapi- 
taną Kałużę do Rygi, powinien w zupeł- 
ności wystarczyć dla pokonania łoty- 
szów. Bilans trzech dotychczasowych 
spotkań Polski z Łotwą, jest dla nas do- 


datni — wszystkie trzy mecze zakoń: 


at się naszemi zwycięstwami, a tor 
6:0, 5:0 1 2:1, 

Stała awa wyników na korzyść 
łotyszów, zdaje się jednak wskazywać, 
że i oni czynią postępy, tak że lekcewa- 
żenie tego przeciwnika mogłoby się przy 
kro skończyć, 

Wierzymy jednak, że koje kapi- 
tana Kałuży, zdając sobie dokładnie 
sprawę z ważności obu spotkań dla na- 
szego piłkarstwa, wypełnią swe zadanie 
ku A puea hinh ogółu i że oba mecze 
niedzielne zakończą się triumfem barw 
polskich. (g) Ls 
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Rekordowa ilość uczestników 


jutrzejszego biegu naprzełaj o nagrodę „Expressu“ 


Łódź, 13 października, 

Jutrzejsze biegi naprzełaj zamknięcia 
sezonu pobiją zdaje się rekord Łodzi 
jeśli chodzi o liczbę uczestniczących w 
nich zawodników. Do uprzednio zgłoszo 
nych już kilkudziesięciu zawodników do 
szła obecnie znów spora „paczka”, przy 
częm na pierwszy plan pod względem 
ilości zgłoszonych wysuwa się obecnie 
KP, Zjednoczone, które reprezentowane 
będzie na starcie jutrzejszych biegów 
przez przeszło trzydziestu członków i 
członkiń klubu. 

Dalej bardzo liczny udział swych za- 


Mistrzostwo kolarskie Pabianig 


zostało unieważnione przez zarząd PZTK. 


Łódź, 13 października 

_ Ubiegłej niedzieli odbyły się w Fa- 
bianigach szosowe zawody kolarskie o 
tytuł „mistrza miasta, zorganizowane 

okoia, kolarską „Qrię* na pole- 
cenie Miejskiego Komitetu w. f. i p. w. 
Wyścig wygrał, zdobywając też tytuł 
mistrza Pabjanic Jan Post z KE, Orga- 
nizacja zawodów, a przedęwszystkiem 
Sprawa pomocy lekarskiej dla zawodni 
ków pozostąwiały bardzo wiele do ży- 
czenia. 

Obecnie zarząd PZTK ną swem wczo 
rajszem posiedzeniu postąnowił uka- 
raé „Orlę* grzywną 50 zł. i unieważnić 
jednocześnię całe zawody, nie zatwier- 
dzając ich wyników. Jak się okązuje ka 
lendarzyk PZTK przewidywał wyścig o 
mistrzostwo Pabjanic na dzień 14 bm, a 
jako organizatora wyścigu Pabjanickie 


wodników zapowiedziała czyniąca ostat 
nio na polu lekkiej atletyki stałe poste- 
py NRG i szereg innych klubów łóuz- 
ich. . 

Do biegu zgłosili się też dość licznie 
zawodnicy niestowarzyszeni. 

Spośród stowarzyszonych na plan 
"pierwszy wybija się Kurpesa, którego 
zgłoszenie wpłynęło również w dniu 
wczorajszym do sekretarjatu ŁOZLA. 
Kurpesa jest oczywiście faworytem bie- 
gu i ogólnie typującego jako przypusz= 
czalnego zwycięzcę. Ogółem przewidy- 
wany jest start około 150 zawodników. 


Towarzystwo Cyklistów. Jak mówi 
uchwała PZTK „Orlę* zorganizowało 
zawody te samowolnie. 


Trójmecztekkoatletyczny 
WIM5=S<oXkół-IKP 


Łódź, 13 października 

W przyszłą niedzielę, dnia 21 paź- 
dziernika odbędzie się na stadjonie Wi- 
dzewskiej Manufaktury jako ostatnia te 
goroczna impreza intersujący trójmecz 
lekkoatletycz. pomiędzy zespołami IL. K. 
P. — Sokół — Wima. Trójmecz ten ze 
względu na znaczne postępy poczynio- 
ne ostatnio przez zawodników wszyst- 
kich trzech klubów zapowiada się bar- 
dzo interesująco. 
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Kalendarzyk sportowy 
na dziś I jutro 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od- 
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe: i 
Sobota. 

Boks. W lokalu Siły, przy ul. Głów- 
nej o godz. 20-ej międzyklubowe zawo- 
dy bokserskie. 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi 
dalsze mecze o mistrzostwo. 

Niedziela. 

Piłka nożna, Boisko WKS-p o godz 
15-€ej z okazji „Dnia PZPN“. team Tu- 
ryści ŁTSG contra reprezentacja pozo- 
stałych klubów kl. A. Pozatem na "82 
wincji mecze towarzyskie na rzęcz P. Z. 
P. N-u 

Lekkoatletyka, Biegi naprzełaj dla 
stowarzyszonych i niestowarzyszonych 
z okazji zakończenia sezonu ŁZOLA, 
Początek o godz, 10-ej rano. Start i me- 
ta u zbiegu ulic Al, Unii i Srebrzyńskiej. 

Zapasy. W lokalu Wimy o godz. 11 
mecz zapaśniczy o mistrzostwo okręgu: 
Wima — Sokół. 

Kolarstwo. Na torze w Helenowie za 


wody torowe z udziałem „Drużyny Na 


rodowej“ i najlepszych kolarzy lokal- 
nych. Początek o godz. 14-ej, 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi 
dalsze mecze o mistrzostwo. 


Drugie zwycięstwo 
_ pięściarzy sowieckich 
w Czechach 


Bokserzy sowieccy rozegrali w Cze- 
chosłowacji drugie spotkanie, a miano- 
wicie w Kladno przeciwko kombinowa- 
nemu teamowi miast Kladno — Slany. 

Zwyciężyli pięściarze Sowietów w 
stosunku 12:4. Wyniki: Tokajew (S) zre 
misował ze Stancem. Jelen (Cz.) od- 
niósł jedyne zwycięstwo dlą Częchosło- 
wacji, bijąc Serowa przez dyskwalifi- 
kację. Celowanikow (S) zremisował z 
Notvakiem. Ogurenko (S) wypunktował 
Purabskiego a Timoszyn (S) pokonał na 
punkty Kriża. Stefanow (©) wypiunńktó> 
wał Soukupa. Michajłow znokautował 
Siotko w pierwszej rundzie, a Postnow 
(S) wygrał z Macurą przez techniczne K. 
o. w 2 rundzie, 


Thumżerg będzię startować 


Słynny łyżwiarz fiński, Claas Thun- 
berg, nie zamierza rezygnować zę snor- 
tu zawodniczego. Thunberg rożpoczął 
już trening w jeździe szybkięj i zamie- 
rza spotkać się w walce zę swoim naf- 

groźniejszym rywalem, norwegiem 
Evenson. 
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Sport robotniczy na terenie Łodz 


Pomyślny rozwój klubów robotniczych zrzeszonych w R.S.K.O. 


W województwie łódzkiem są 32 klu- 
by robotnicze z tych zaś 18 zarejestro= 
wanych jest w ŁÓZPN. Wszystkie klu- 
by robotnicze uprawiają piłkę nożną, 
gry sportowe, kolarstwo, gimnastykę i 
turystykę, 

Sprawdzianem pracy klubów robot- 
niczych był dzień sportu w dniu 16-go 
września na boisku Widzewa, który pod 
każdym względem wypadło okazale, 
Poza tem łodzianie brali udział w roku 
bieżącym w szeregu imprez, organizo- 
wanych przez inne okręgi. Trzecie miej- 
sce zdobyli w Gdańsku w zawodach 
lekkoatletycznych o mistrzostwo Polski, 
byli oni na zlocie w Warszawie. Zespo- 
ły łódzkie urządziły szereg zawodów 
propagandowych w miastach  okolicz- 
nych. Rozegrano cztery spotkania mię- 
dzymiastowe z wynikami zwycięskie- 
mi. Warszawa pokonaną została 1:0, 4:1 
(w Tomaszowie), zaś Gdańsk 4:0, 4:2, 
Projektowane spotkanie międzymiąsto= 


we o mistrzostwo Europy z Czechosło» | 


wacją w Łodzi nie doszło do skutku, 
Jeśli idzie o łódzkie zespoły, to dość 
dobrze pracuje Widzew, kilkakrotny 


mistrz klubów robotniczych Polski w 
piłce nożnej, W roku bieżącym roze- 
grała drużyna ta jeden mecz z serji 
mistrzostwo Polski z Gwiazdą stołęcz- 
ną, remisując 1:1. 

TUR przoduje w grach sportowych i 
lękkiej atletyce. Drużyna piłkarska tego 
klubu rozegrała szereś zawodów propa- 
gandowych w miastach prowincjonal- 
nych. W r. b. przystąpiono do organi- 
zacji sekcji młodzików od lat 7 do 14 
a jest ich już około setki. 

Sztern w r. bież, powołał do życia 
sekcję bokserską, mając na pierwszej 
swei imprezie rekordową ilość widzów 
w liczbie ok, 10.000. Na zawodach tych 
m. in. walczył mistrz Polski, Rotholc z 


| 
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Gwiazdy stołecznej z Gotfrydem z miej- 


scoweęgo Hakoahu, 


Jutrznia jest jedynym klubem w Ło- 
dzi, który całą swą działalność i pracę 
oparł ną sekcji gimnastycznej, 

Z klubów prowincionalnych wysuwa 
jsię na czoło Lechja z Tomaszowa. Dy- 
‘sponuje ona dobrą drużyną piłkarską. 

W Tomaszowie są jeszcze kluby Tur, 


Hapoel, Młot, które posiadają sekcje pił- 
ki nożnej i kolarski, organizując szereg 


W Piotrkowie są 4 kluby: Skra, 

Ruch, Hapoel i Jutrznia. * 
„ _ Pabianice posiadają dwa kluby TUR, 
i Sztern, Pierwszy z nich po rocznym 
pobycie w klasie © nie załamał się i 
zdobył mistrzostwo, tak iż w rozgryw» 
kach jesiennych walczyć będzie o mi- 
strzostwo kl. B. 

Zduńsko-Wolski Sztęrn, Jutrzmia i 
SSE uprawiają wszystkie gałęzie spor« 

u, 

W Ozorkowie powstały w r. b. dwa 
kluby TUR i Sztern. 

Jedyne boisko posiada Orlę. 

Poza tem w Kaliszu jest rob. klub 
Sztern, w Kole: Sztern i Jutrznia, w Ło- 
dzi Morgensztern i Hapoel, w Aleksan- 
drowie Sztern, w Zgierzu Sztern, w Sje- 
radzu TUR, w Białej Rawskiej — TUR. 

Kutno i okolice, które dotychczas pra 
cowało w Okręgu warszawskim będzie 
prrdnotona obecnie do okręgu lódz- 

e o. 


„NA WEZEJSZY, Kącik 


— Tatusiu, ja już muszę sobie sprawić no- 
we ubranie, 

— Co? — dziwi się ojciec. — Nowe ubra- 
nie?., Wykluczonel.. Niedawno sobie spra- 
wiles.. 

— Jakto niedawno?,, W zeszłym roku... 

— To co? Wiesz jak ja dawniej nosiłem 
ubrania?,. Tak długo, póki stawały się ciasne, 
wtedy przeprowadzałem kurację odtłuszczającą 
i nadal nosiłem ten sam garnituri.. 

** 

W gazecie ukazało się ogłoszenie: — „Po- 
ważna firma poszukuje rutynowanego buchal- 
tera", 

Między innymi zgłosił również i Mayer, 

— Zna pan amerykańską buchalterjęp — 
wypytuje szeł, 

— Oczywiście... 

— Umie pan pisać na maszynie? 

— Owszem. 

— Zna pan obce języki?.„ 

— Tak.. Angielski, francuski, 
włoski, rosyjski. 

- — Dobrze.. Pali pan, gra pan, pije pan?,. 

— Nie, ale jeżeli trzeba, to mogę się tego 
w krótkim czasie nauczyć, 

+x 
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niemiecki, 


Do obiadu w restauracji podali gościowi 
wino, Po chwili gość przywołuje kelnera, 

— Panie, co to jest? 

— Wino, proszę pana.» 

— Wino?,. Przecie pół flaszki to czysta 
woda,» 

— Przepraszam, właśnie zapomniałem panu 
szanownemu powiedzieć, żeby pan był łaskaw 
pić tę drugą połowę.» 

sa 

Mały Piotruś widział jak mamusia oddała 
jeśo stare; bardzo zniszczone spodenki biednej 
kobiecie, 

Następnego dnia matka zastała swą lato- 
rośl na schodach. Piotruś bez przerwy zjeżdżał 
poporęczy, r 

— Co to ma znaczyć?.. — oburza się mat- 
ka, — Zniszczysz całe ubraniel 

— Proszę mi nie przeszkadzać., — odpo- 
wiada malec, — Ja teraz pracuję. 

— Pracujesz? 
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W Hiszpanii jeszcze nie zapanował spokój. Oto typowy obrazek z ulic miast 


EXSRESS 


Echa rewolucji w Hiszpanji 
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hiszpańskich, gdy policja poddaje ścisłej rewizji wszystkich przechodniów. 
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Zima w Kalifornii 
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— A, tak wykańczam nową parę spodni| Gdy u nas jesień dopiero sie zaczęła, 


dla dzieci bezrobotnych... 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Kio mówie 


Florian Kotter, adwokat paryski sie- 
dział, jak zwykle, w swym gabinecie i 
przegląda} najnowsze wydawnictwa 
prawnicze. Było to jego zwykłe zajęcie 
w przerwie między załatwianiem inte- 
resantów. 

Nagle zabrzęczał dzwonek telefonu. 

Florian podniósł rękę, by ująć słu- 
chawkę, lecz w tejże chwili się cofnął. 

Któż mógł do niego o tej porze tele- 
fonować. Klijent? Wykluczone. W go- 
dzinach przyjęć nikt do niego nie dzwo- 
nil. Każdy zgłaszał się osobiście. Ko- 
bieta? Również wykluczone. Wszak za- 
powiedział wszystkim swym przyjaciół- 
kom, by nie telefonowały do niego ze 
względu na żonę. 

Dzwonek telefonu brzęczał jednak 
niecierpliwie. 

Florian podniósł słuchawkę, 

=-- Hallo? 

Usłyszał miły, damski głos: 

— Hallo! Kto przy telefonie? 

— Kobieta? Na miłość Boską. Żona 
mogła wejść w każdej chwili do gabine- 
tu. Już chciał odłożyć słuchawkę. 

Ale ciekawość przemogła. 

— Tu Florian Rotter. i 

— Pan będzie łaskaw poprosić do te- 
lefonu małżonkę. | 

— Proszę bardzo — odparł Florjan, 


p 


lekko rozczarowany. Czy mogę spytać 
o nazwisko? 

— Bardelis. 

— W tei chwili poproszę żonę. 

Pani Bardelis? Słyszał to nazwisko 
po raz pierwszy. 

Pośpieszył do sąsiedniego pokoju. 
Ale żony nie było. Służąca oświadczy- 
ła, że pani wyszła. 

Wrócił znów „do gabinetu. 

— Pani wybaczy, lecz żony niema 
w domu. 

— [stotnie? To bardzo mnie cieszy. 

— Zdaje mi się, że źle zrozumiałem. 

— Powiedziałam, że cieszy mnie bar 
dzo, że niema w domu pańskiej małżon- 
ki. 

— Ależ pani chciała z nia mówić. 

— Głuptasku. Z tobą chciałam mó- 
wić. Chciałam się tylko upewnić, czy 
twej żony niema w domu i czy nam nikt 
nie przeszkodzi. 

"— Ale ja nie znam żadnej pani Bar- 
delis. 

— Oczywiście, gdyż ja się tak wcale 
nie nazywam... 

— Więc proszę mi powiedzieć z kim 
mówię. 

— Nie poznajesz mego głosu? 

— Faktycznie nie poznaję. Powiedz 
mi, proszę. 


w Kalifornii wypadły tak wielkie śnie- 


gi, że zmieniły zupełnie wygląd całego kraju. 


— To dziwne, żeś tak szybko zapom 
niat. Mówi twoja mała przyjaciółka. 
Ta z którą tak chętnie zdradzałeś swą 
żonę. 

— Przysięgam, że nic nie rozumiem. 
Czy to przypadkiem nie Lotta? 

— Zgadnij! e 

— Tak, z pewnością Lotta. Poznaję 
cię, kociaku. 

— Ach ty zdrajco. O jakiej 
mówisz? 

— Wiięc to nie Lotta? Więc w takim 
razie Mira? 

— Widzę, że nietylko swą żonę, ale 
i mnie zdradzałeś, niewdzięczniku. Ani 
Lotta ani Mira! 

— Żartowałem. Ale teraz poznałem 
cię z pewnością. To moja kochana 
Stella! Stella, z którą spędziłem tyle 
niezapomnianych chwil... 

— A czy nie mógłbyś pomyśleć pro- 
ściej. A może jestem twą żoną? 

— Nie, to jest przecież niemożliwe? 
Żonę poznałbym po głosie — pomyślał 
Florian. 

Jednocześnie jednak począł odczu- 
wać pewien niepokój. 

— Milczysz? — rozległ się „znów 
głos w telefonie. — Uspokój się, Prze- 
raziłeś się pewno, że to mówi twoja żo- 
na. Oczywiście nie byłoby to dla cie- 
bie zbyt przyjemine. Rozumiem cię do- 
skonale. 

— Więc kto mówi — zawołał Flo- 


Locie 


trian. — Muszę się przyznać, że dopraw-| 


dy tracę cierpliwość, 


ZA 


W Londynie przeprowadzono bardzo 
ciekawy eksperyment: pilot, który sko- 
czył ze spadochronem z samolotu, pró- 
bował w czasie spadku nadawać przez 
radjo swe wrażenia z lotu. 


PEPE CÝ 


W ub. nfedzielę, w dzień św. Francisz= 
ka z Assyżu, patrona zwierząt, odbyła 
się po raz pierwszy w Warszawie uro- 
czystość błogosławieństwa zwierząt. 
Po nabożeństwie w kościele Matki Bo- 
skiel przy ul. Łazienkowskiej ks. pra- 
łat dr. Hilchen wygłosił z portyku ko- 
ściełnego przemówienie okolicznościo- 
we, poczem dokonał poświęcenia licz- 
nie zgromadzonych przed kościołem 
zwierząt I ptactwa. Na zdięciu moment 

święcenia zwierzat. per 


|= Przez parę chwil trwało milcze- 

nie. 
Wreszcie odezwał się ten sam głos 
niewieści. 

— A więc dobrze — powiem wszyst- 
ko. Nie jestem wprawdzie pańską żo- 
ną, ale jedną z jej dobrych znajomych. 
Nazwiska wolę nie podać, Zna mnie 
pan. : Rozmawialiśmy jednak ze sobą 
niewiele, to też z tego względu nie po- 
znał pan mego głosu. 

— Więc pani jednak dzwoniła do 
żony? — przerwał jej Florian. 

— Właśnie, że nie. Zaraz panu 
wszystko wytłumaczę. Jest u mnie je- 
dna z moich przyjaciółek. “ Prowadzi- 
łyśmy rozmowę na temat wierności mę- 
żów. Przyjaciółka moja twierdziła. że 
pan jest wzorem cnotliwego małżonica. 
Ja jednak oświadczyłam, że i pan ma. 
z pewnością grzeszki na sumieniu, Za- 
łożyłyśmy się. No i strasznie się cie- 
szę, że wygrałam zakład. Należy jed- 
nak być ostrożniejszym. Przecież- te- 
raz mogłabym zdradzić pana przed żo- 
ną i przedstawić jej całą listę pańskich 
przyjaciółek. Niech się pan jednak nie 
obawia, nie uczynię feto. Muszę się 
przyznać, że pan mnie bardzo zaintere- 
sował.. Mężczyzna, który posiada ty* 
le przyjaciółek, musi mieć duże walory 
osobiste. W najbliższym. czasie znów 
do pana zadzwonię. 

I odłożyła słuchawkę, 

D. 
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